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mało przyp pominała arkty- 
czną. Ponieważ jednak 
dobre pomysły się nie sta- 
1 . Ą . . 
Tzeją, proponujemy: się: 
„gnijcie po nie za rok. 
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 Druhno 


Przyboczna! 
Druhu 


Przyboczny! 


„Polarnik” jest sprawnością autorską, tzn. nie znajduje się 
w obowiązującym spisie zuchowych sprawności. Ponieważ jej 
regulamin został wydrukowany w „Zuchowych Wieściach” 
(grudzień 1983), zgodnie z przyjętym trybem sprawność może 
być wykorzystywana przez drużyny zuchowe w całym kraju. 


Po co ta nowa sprawność? 


i Istnieje kilka motywów. Pierwszy to zamiar wzbogacenia 
istniejącego spisu sprawności zespołowych. W spisie tym 
można się doszukać tylko jednej sprawności zimowej — „Eski- 
mosa”. Dawniej było ich więcej jak „Mróz”, „Człowiek Zimy” 
i inne. Zuchowanie trwa przez trzy zimy, nie można więc ztymi 
samymi zuchami bawić się co roku w Eskimosów, chociaż to 
ciekawa sprawność. Drugi motyw wiąże się z próbą powiąza- 
nia sprawności indywidualnych ze sprawnością zdobywaną 
zespołowo. Bo taki problem istnieje. Drużynowi skarżą się, że 
nie mają czasu zająć się chętnymi do zdobywania sprawności 
indywidualnych, a nawet niektórzy mówią szczerze, iż nie 
wiedzą, jak się do tego zabrać. Na koniec marzenie autora: 
może uda się kiedyś przekonać kogo trzeba, że niektóre spraw- 
ności zdobyte przez zuchów, wcale nie świadczą o wiedzy, 
pracy i umiejętnościach mniejszych niż te, które kryją się za 
okrągłą oznaką sprawności harcerskiej. Autor jest zdania, że 
zuch przekazywany do drużyny harcerskiej może mieć zweryfi- 
kowane niektóre sprawności zuchowe i w zamian otrzymać 
harcerskie. Dlatego zbieżność nazwy sprawności harcerskiej 
z tą, tu opisaną nie jest przypadkowa. Ponadto wymagania 
regulaminu zuchowego „Polarnika” są wyższe od wymagań 
na „Polarnika” harcerskiego. Wiele zależeć będzie jaką popu- 
larność zyska tutaj proponowana sprawność, czy się przyjmie, 
czy nie. Aby ułatwić wprowadzenie jej w życie redakcja ,,Świata 
Młodych” wyraziła chęć wydrukowania dla tej sprawności 
„worka z tworzywem”. Przyznam, że zchęcią przyjąłem propo- 
zycję przygotowania takiego zestawu. Może odbiega on nieco 
od sposobów przedstawiania podobnych materiałów: nie ma 





na przykład tekstów do gawęd w formie krótkich historyjek do _ 


rozwinięcia. Jest natomiast sporo syntetycznie ujętej wiedzy 
o dawnych polarnikach. Po to, by Was Czytelnicy zaintereso- 
wać, wskazać kierunek poszukiwania materiału. Jesteśmy w tej 


szczęśliwej sytuacji, że mamy w Polsce parę najznakomitszych 


w skali światowej pisarzy — polarników jakimi są: Alina i Cze- 
sław Centkiewiczowie. W dodatku z ich ponad trzydziestu dzieł 
sporo znajduje się jeszcze w bibliotekach szkolnych i publicz- 
nych. Radzę serdecznie, zanim przystąpicie do przygotowania 
sprawności w Waszych drużynach, przeczytajcie dwie, trzy 
pozycje tych autorów. Przynajmniej jedną przeznaczoną dla 
dzieci jak „Anaruk chłopiec z Grenlandii”, „Odarpi syn Egig- 
wy” oraz jedną dla starszych czytelników. Mam nadzieję, że 
książki te natchną Was chęcią podzielenia się zzuchamitym, co 
porywające — raz dramatyczne, raz radosne, ale zawsze budzą- 
ce wiarę w człowieka i jego możliwości. Spodziewam się, że 
moje opracowanie przyczyni się do tego, aby zuchy przeżyły 
wielką polarną przygodę. 
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abawa w polarników jest 
f przewidziano dla drużyn zu 

chowych, w których wię 
kszość stanowią zuchy starsze, 
które bawiły sią już w Eskimosów 
w jednej z poprzednich zim. Re 
szta zależy jeszcze od tego, czy 
bawić się będziemy na zbiórkach 
drużyny czy na zuchowym zimo 
wisku. Najpierw omówmy sobie 
projekt planu zabawy w warun- 
kach normalnej pracy drużyny 
zuchowej w swoim środowisku 
zamieszkania. 


Zbiórka 1 
pod hasłem „Posłanie” 


W okręgu rady odczytujemy 
„Posłanie Rady Dzieci Świata” 
zapraszające do udziału w polar- 
nej zabawie. Posłanie, albo apel, 
może mieć różne formy, tu pro- 
ponujemy zastosowanie „rymo- 
wanki” czyli tekstu udającego 
wiersz. Coś takiego znajdziecie 
na sąsiedniej stronie. W rezulta- 
cie drużyna. przyjmuje posłanie 
i zastanawia się, jak przygotować 
wszystko do wyprawy. Najpierw 
ludzi: każda wyprawa posiada 
prowadzącego i jego zastępcę. 
Ta sprawa jest z góry rozstrzy- 
gnięta: są nimi drużynowy i przy- 
boczny. Chodzi głównie o takich 
specjalistów jak meteorolodzy, 
etnografowie, astronomowie, 
zootechnicy, tłumacze, a także 


, kucharze, narciarze, saneczkarze, 


wreszcie dziennikarze i fotogra- 
fowie. Wgląd w wykaz zdobytych 
sprawności indywidualnych po- 
zwoli określić, ilu takich specja- 
listów już mamy, a ilu żadnej 
z potrzebnych sprawności nie 


posiada. Drużyna stoi prz, 
nym zadaniem: pom. Od wę. 
każdy zdobył w możliwie naj aby 
szym czasie jedną zę sprawjodt 
przewidzianych j 
„polarnika” | 
się między sobą, że wię źnają 
ma najwięcej danych, zd 
tę, a nie inną sprawność Twą" 
my więc zespoły: astronom W 
meteorologów, kuchcików W, 
Każdy zespół oddzielnie Czyta rę. 
gulamin stosowanej Sprawnośc 
indywidualnej (drukujemy je na 
jednej z następnych stron) i parą. 
dza się, co jest do zrobienia, aby 
sprawność zdobyć i tym samym 
otrzymać „prawo uczestnictwą 
w wyprawie. Zespoły zbierają się 
razem i opowiadają, co zrobią 
między tą, a następną zbiórką, 
aby przygotować się do próby na 
sprawność. Oczywiście zbiórki 
nie można na tym zakończyć, 
Musimy jeszcze nauczyć się jed- 
nej z piosenek np. „Pingwin” 
i przeprowadzić próbę pląsu, jed. 
ną z gier, wykonać z papieru for- 
my na rękawice. Gawędę zastą- 
pić może odczytanie fragmentu 
jednej z książek Centkiewiczów, 
mówiącego o przygotowaniach 
do wyprawy. 


Zbiórka 2 
pod hasłem „Próba” 


Jest ona poświęcona dwóm 
próbom: jedna dotyczy spraw- 
ności indywidualnych, druga 
zręczności "i _ wytrzymałości 
w grze „Zawody psich zaprzę- 
gów” szóstkami na śniegu. Przed 
prowadzącym wyprawę i jego 
zastępcą stają kandydaci na po- 
larników grupami, według wy- 
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branej specjalizacji. Np. astrono- 
mowie prezentują wykonane 
przez siebie lunety, znajdują 
Gwiazdę Polarną na niebie (wie- 
czorem) lub na wcześniej przygo- 
towanej mapie nieba, opowiada- 
ją o Koperniku, popisują się zna- 
jomością terminologii astrono- 
micznej itd. W tym czasie grupa 
kuchcików przygotowuje kanap- 
ki, fotoamatorzy montują wysta- 
wę zdjęć itp., reszta asystuje przy 
popisie kandydatów. | tak grupa 
za grupą. Jeżelimamy liczną dru- 
żynę i dużo zuchów nie posiada- 
jących potrzebnych sprawności, 
próba musi odbyć się na dwóch 
kolejnych zbiórkach. Pod koniec 
zbiórki w kręgu rady wszyscy do- 
wiadują się, kto sprostał wymo- 
gom danej sprawności i tę 
sprawność zdobył, kto musi jesz- 
cze coś uzupełnić, aby również ją 


otrzymać. 
Próba zręczności polega na 
udziale _ wszystkich _ szóstek 


w grze pt. „Zawody psich zaprzę- 
gów” z tym, że dla utrudnienia 
współzawodnictwa obejmie tak- 
że sporządzenie uprzęży i zamo- 
cowanie do sanek, bieg zaprzęgu 
do punktu końcowego, zabranie 


na sanki „rannego” i powrót na 
linię startu. Po wyścigu następu- 
je omówienie przyczyn sukcesu 
i niepowodzeń. Na tejże zbiórce 
zuchy szyją sobię z przyniesione- 
go materiału rękawice. 


Zbiórka 3 
„Zakładamy stację” 

W zależności od warunków, 
stację polarną zakładamy w pew- 
nej odległości od wsi czy miaste- 
czka, albo po prostu w szkole, 
w harcówce jeśli to jest wielkie 
miasto. Stacja ma za zadanie 
prowadzenie obserwacji meteo- 
rologicznych (temperatura, opa- 
dy, wiatr, ciśnienie) w oparciu 
o zdobyte lub wykonane przyrzą- 
dy oraz jest bazą do dokonywa- 
nia wypraw „w nieznane tere- 
ny”. Z bazy tej wyruszy główna 
wyprawa, na którą przeznacza- 
my następną zbiórkę. Pobyt 
w stacji jest okazją do przeżycia 
wielu przygód, które wprowa- 
dzamy w formie gier np. „Oblę- 
żenie przez białe niedźwiedzie”, 
„Na ruchomej krze” itp. W czasie 
krótkich wypraw polarnicy na- 
potkają osadę Lapończyków lub 
Eskimosów i inne. Przeprowa- 


dzenie podobnych zabaw na 
podwórku szkolnym jest wręcz 
niemożliwe. Dlatego trzeba zu- 
chy wywieźć koniecznie poza 
osiedle, miasto. 


Zbiórka 4 
„Wyprawa” 


Jest uwieńczeniem całej zaba- 
wy. Wyprawa polega na dotarciu 
do wybranego punktu saneczka- 
mi, z zastosowaniem wszystkich 
uwag zawartych w rozdziale 
„Zdrowie przede wszystkim”. Po 
drodze zuchy szukają śladów, 
znajdują żywność lub listy pozos- 
tawione przez poprzednie wy- 
prawy. Wyprawa na biegun musi 
kończyć się wetknięciem polskiej 
flagi, wyprawa ratownicza znale- 
zieniem zbłąkanego polarnika 
itp. według pomysłu drużynowe- 
go. Tam też może nastąpić przy- 
znanie zuchom sprawności „po- 
larnika”. 

Prosimy wziąć pod uwagę, że 
ten z konieczności krótki opis jest 
tylko bardzo ogólną propozycją, 
która może, ale nie musi być wy- 
korzystana. Zresztą samo wyko- 
rzystanie polegąć będzie na przy- 
jęciu układu zabawy, który wy- 


magać będzie „obudowania” go 
całym szeregiem elementów 
składających się na pełne zbiórki. 
Przejdźmy do propozycji zabawy 
w polarników na zimowisku zu- 
chowym. Przy odpowiednim 
przygotowaniu „polarnik” może 
wypełnić treścią cały czas zimo- 
wiska. Samo zimowisko może 
przybrać nazwę „Stacji Polar- 
nej”, a co za tym idzie wprowa- 
dzić tryb życia podobny do tego 
we współczesnych stacjach nau- 
kowych. A więc systematyczne 
obserwacje _ meteorologiczne, 
zwiady w okolicy dla poznania 
miejscowej ludności itp. Etapami 
mogą być organizowane wypra- 
wy do bieguna, do osiedli Eski- 
mosów itp. Zuchy mogą przeżyć 
ponadto podróż pod biegun na 
wielkiej krze (nie na serio!) itp. 
Wzbogacić by można tematykę 
o przedstawienie przy kominku 
pt. „Z Wikingami na Grenlan- 
dię”. „Polarnik” daje wiele róż- 


norodnych okazji do zdrowego, 


i przyjemnego spędzenia przez 
zuchy czasu w zimie. O powodze- 
niu decyduje inicjatywa drużyno- 
wego i jego pomocnika-przybo- 
cznego. 


3 





Świata Dzieci Wielka Rada 
Wielki Alert zapowiada. 

Niech kto może, w kręgu stanie 
I przyjmie wspólne zadanie: 
Ruszyć macie na wyprawę 

Po przygody i po sławę 

Tam, skąd płyną z lodu góry, 

W lipcu śniegiem sypią chmury, 
Gdzie króluje niedźwiedź biały, 
Słońca nie ma kwartał cały. 


Aby wszystko się udało, 
Starań czeka was niemało: 


Odkryć różnych poznać dzieje, 
Wiedzieć, jaki tam wiatr wieje, 


Jakie śniegi, jakie lody, 
Stanąć mogą na przeszkodzie 


Waszej wyprawie — przygodzie. 


By pokonać te trudności, 
Trzeba ćwiczyć się w zręczności, 
W wytrwałości, cierpliwości. 
Umieć ubrać się i obuć, 

By uchronić się od chłodu, 
Wziąć co trzeba do jedzenia. 
Wszystko jest do przewidzenia. 


Na początek między wami 
Podzielicie się rolami: 

Kto będzie pogodę badał, 

Kto obcym językiem władał, 
Kto znów będzie kronikarzem, 
Fotografem, dziennikarzem, 
Kto się zajmie zaprzęgami, 
Apteczką i zapasami, 


Kto z kompasem pójdzie w przedzie, 


Całość za sobą powiedzie. 


Przed wyprawą, tak jak wszędzie, 
Wielka próba się odbędzie 
„Każdy będzie mógł do woli 
Popisywać się w swej roli. 


Kiedy wreszcie wyruszycie, 
Własną stację założycie. 
Aztej stacji (choć mróz tęgi) 
Ruszą w dal Wasze zaprzęgi, 
Gdzie wybrzeża nie odkryte, 
Góry chmurami spowite, 
Gdzie lodowce do nazwania, 
Setki ptaków do poznania, 
Wielorybów, morsów, fok 
Na cały polarny rok. 


Wszystko wyjdzie znakomicie 
Więc: z wyprawy powrócicie 

Z workiem takich pięknych przeżyć, 
Że nie będą chcieliwierzyć — —. 
Ani duzi, ani mali 

Co bez Was w domach zostali. 


Niech się wszystko dobrze składa. 


Podpisano: ĘĄ 
Wielka Rada - — 
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POLARNIK 


1. Jesteśmy karni, roztropni, odważni 
i wytrzymali, Stosujemy się do zasady 
„Jeden za wszystkich wszyscy za jod- 
nego”. Nie lękamy się ani mroku, ani 
zimna. 

2. Wiemy, gdzie laży Biegun Północny, 
a gdzie Południowy i potrafimy je po- 
kazać na globusie. Wiemy, czym się 
różnią obszary wokół biegunów — mo- 
rze Arktyczne od lądu Antarktydy oraz 
jakie tam panują warunki. Wiemy, kto 
dokonał tam najważniejszych odkryć, 
oraz jaki jest udział Polaków w bada- 
niach terenów podbiegunowych. Inte- 
resowaliśmy się życiem ludów żyją- 
cych na dalekiej północy oraz przyrodą 
ożywioną w pobliżu obu biegunów. 
Czytaliśmy książki Aliny i Czesława 
Centkiewiczów. j 

3. Urządziliśmy podbiegunową stację 
naukowo-badawczą, przeprowadziliś- 
my wyprawę do bieguna, naśladowa- 
liśmy życie w osiedlu Eskimosów lub 
Lapończyków oraz zorganizowaliśmy 
turniej gier na śniegu i lodzie. 


4, Umiemy bardzo dobrzo joździć sanką. 
ml oraz prowadzić zaprząg złożon 
z sanek i „reniforów” lub „eskimoskiej 
psów”. Umiemy odgorniać śniog, rzęź. 
bić w nim oraz użyć go do budo: 
„twierdzy” lub igloo. Umiemy zapo. 
biec odmrożeniom, a w razia potrzą 
udzielić pierwszej pomocy przy gd. 
mrożeniach. Potrafimy Przygotować 
posiłek potrzebny przy dużym wysiłku 
i chłodzie. Wiemy, jak zachować sj 
aby nie spowodować lawiny lub zała. 
mania się lodu. Każdy z nas posiądą co 
najmniej jedną z następujących spraw. 
ności: „astronoma”, „dziennikarzą” 
„etnografa”, „fotoamatora”, „kuchcj. 
ka”, „meteorologa”, „narciarza”, „pły 
waka”, „saneczkarza”, „znawcy języ- 
ków obcych” (poligloty), „zootech. 
nika”. 

5. Wymyśliliśmy i używaliśmy pozdro- 
wień i zawołań polarników, ustawiajjś- 
my się w szyku — zaprzęgu, śpiewajiś. 
my pieśń Eskimosów, o pingwinach, 
i o zimie. Tańczyliśmy taniec eskimoski 
i pląs pingwinów. 





Zabawa w polarników daje zuchom mnóstwo okazji do zdobywania 
rozlicznych sprawności indywidualnych. Warto z tej okazji skorzystać. 
Żeby oszczędzić Wam szperania po półkach harcerskich biblioteczek, 
zamieszczamy na tej stronie, a także na str. 7, regulaminy tych 
sprawności, które pasują „jak ulał” do zimowych wypraw polarnych. 


NARCIARZ 


ETNOGRAF 





FOTOAMATOR 





1. Lubię jeździć na nartach. 


Nie boję się śniegu i zim- 
na. Jestem odważny(a), 
ale i ostrożny(a). Zawsze, 
gdy jest to potrzebne, 
śpieszę z pomocą innym 
narciarzom. 

Znam podstawowe rodza- 
je śniegu (np. puch, szreń, 
lodoszreń). Wiem, na ja- 
kim śniegu najlepiej jeździ 
się na nartach. Znam ro- 
dzaje smarów do nart i ich 
zastosowanie. Wiem, ja- 
kich nart używa się do 
biegów, a jakich do sko- 
ków. Potrafię wymienić 


kilka konkurencji narciar- 


skich. Znam nazwisko czo- 
łowego narciarza polskie- 
go. Wiem, jak należy chro- 
nić się przed odmroże- 
niem. 


. Brałem(am) udział w za- 


wodach narciarskich dru- 
żyny lub klasy. . 


„ Jeżdżę na nartach. Umiem 


hamować pługiem, skrę- 
cać łukiem z pługu w lewo 
iw prawo oraz dwoma 
sposobami podchodzić 
pod górę. Potrafię napra- 
wić niewielkie uszkodze- 
nie wiązań lub kijków. 


_ Umiem nasmarować swo. | 


je narty. 


1. Jestem 


spostrzegawczy 
(a). Interesuję się etnogra- 
fią. 


« Wiem, kto to jest etnograf 


i czym się zajmuje. Wiem, 
co to jest folklor. Wiem, 
z jakich regionów Polski 
pochodzą moi rodzice. 
Znam kilka wyrazów gwa- 
rowych i wiem, skąd po- 
chodzą. Znam 5 piosenek 
ludowych. Znam ludowy 
zespół (np. taneczny, ka- 
pelę). 


. Byłem(am) w muzeum et- 


nograficznym. Narysowa- 
łem(am) strój ludowy mo- 
jego regionu-(np. krakow- 
ski, łowicki, rzeszowski, 
kurpiowski itp.). Potrafię 
DE pisankę, wycinan- 

€. potrafię zatańczyć np. 
trojaka, zbójnickiego, kj 
zura czy kujawiaka. 


Kolekcjonuję np. dzbanki 
gliniane, lalki w strojach 
ludowych, wycinanki. 


1. Lubię fotografować. 
Jestem dobrym(ą) 0b- 
serwatorem(ką). 


2. Wiem, kto jest wyna: 
lazcą fotografii. Byłem 
(am) w pracowni foto- 
graficznej. Znam pod: 
stawowy sprzęt fotogra 
ficzny. Znam przynaj: 
mniej 3 typy aparatów 
fotograficznych. Wiem 
do czego służy lampa 
błyskowa. Wiem, co to 
jest klisza, negatyw, PO” 
zytyw. Wiem, co to 53 
przezrocza i slajdy. 


3. Potrafię w swoimapar: 


cie prawidłowo nast” 
wić odległość, eż 
i przysłonę, a tym 
mym wykonać dobić 
technicznie zdjęcie: 


kroni- 
4. Założyłem(am) i, 


wę prac 
małą wystawę.P qóraty 


Dzień Wojska P 
go, I Maja itp.)- 


ieguny Ziemi tj. dwa miejsca, w których 

zbiegają się wszystkie południki, a jeżeli 
„ktoś woli, miejsca, w których oś Ziemi 
styka się zjej powierzchnią, należały długo do 
niedostępnych miejsc naszego globu. 

Dziś, nad północnym słychać szum odrzu- 
towców regularnych linii pasażerskich, na 
drugim krańcu globu, nie tak daleko od bie- 
guna lądują chilijskie samoloty, z których 
wysypują się turyści, aby dotknąć Antarktydy 
nogami obutymi w eleganckie buciki. 

Ale jeszcze nie tak dawno przecież, aby 
tego samego dokonać, ludzie ryzykowali ży- 
cie i często je faktycznie tracili. Bieguny Ziemi 
są ze sobą trudne do porównania. Pod pół- 
nocnym są 3 kilometry morskiej głębi, połud- 
niowy wypiętrza się prawie o tyle samo nad 
poziom morza. Otaczająca Biegun Północny 
Arktyka — to przede wszystkim głęboki Ocean 
Lodowaty (Morze Arktyczne), Biegun Połud- 
niowy leży na szóstym kontynencie świata — 
Antarktydzie. Arktyka, za granicę której przyj- 
miemy Krąg Polarny Północny (6633' szer. 
półn.), na obrzeżach przecina północne skraje 
Europy, Azji.i Ameryki oraz pewną liczbę 
wysp, w tym największą wyspę świata Gren- 
landię (nie całą), obejmuje Ziemię Baffina, 
wyspę Ellesmera, Wiktorii, Spitsbergeny, 
Nową Ziemię i wiele innych. Na tych terenach 
tu i ówdzie żyją ludzie, nawet od setek lat, jak 
Eskimosi, Lapończycy i kilka ludów w arktycz- 
nej Azji. Europejczycy jak Rosjanie i Norwe- 
gowie zbudowali za kręgiem polarnym kilka 
dużych miast np. Murmańsk, Narvik, Tromsó 
oraz wiele miasteczek i osiedli. Arktyka posia- 
da wcale bogatą faunę: dziesiątki gatunków 
ptactwa, polarne lisy, niedźwiedzie i wilki, 
reny i woły piżmowe, nie licząc ssaków mor- 
skich jak foki, morsy oraz bogatego świata 
ryb. W lecie, na lądzie uwolnionym od śniegu 
i lodu zielenią się trawy, mchy i porosty. 
Wszak nazwa Grenlandia to „Zielony Kraj”. 

Na szóstym kontynencie — Antarktydzie 
w ogromnej większości wypełniającej Krąg 
Polarny Południowy nie ma śladów życia. 
Tylko przy samym brzegu spotkać można 
kilkanaście gatunków ptaków, cztery odmia- 
ny fok oraz dwie pingwinów. Żywi je ocean, 
a nie ten martwy, groźny ląd. Zresztą, poza 
pingwinem cesarskim żadne z wymienio- 
nych stworzeń nie zimuje przy samym brzegu 
skutej lodami Antarktydy. Na Biegunie Pół- 
nocnym temperatura zimą sięga —40'C, na 
południowym przekracza —70'C. Wszystkie 
lodowce świata, zalegające w Arktyce (głów- 
nie na Grenlandii) i w wysokich partiach gór 
na całym globie, stanowią tylko 10 proc. — 
reszta to ogromna czapa lodowa na lądzie 
Antarktydy, gruba miejscami na 4 tys. me- 
trów. Gdyby te lody stopić, to poziom ocea- 
nów i mórz podniósłby się o dwadzieścia 
pięter. 

Na skraj Arktyki dotarł człowiek wiele tysię- 
cy lattemu postępując za cofającym się ostat- 
nim zlodowaceniem. Na Antarktydzie nigdy 
nie stanęła stopa ludzka aż do 1840 roku. 
Bardzo długa jest historia odkryć w Arktyce. 
Krótka, ale pasjonująca odkryć w Antarkty- 

dzie. Przypomnijmy sobie obie z nich w naj- 
większym skrócie. 


acznijmy od Arktyki. 
Ź Na Spitsbergenie człowiek epoki ka- 
miennej zostawił pięć tysięcy lat temu 
ślady niedawno odkryte. Jakieś tysiąc lat 
później, tj. na dwa tysiące lat przed naszą erą, 
na Grenlandię przybyli przodkowie Eskimo- 
sów. Po upływie kolejnych trzech tysięcy lat 
dotarli i założyli osady na tej ogromnej wy- 
spie Wikingowie. Tu pozwólmy sobie na za- 
owanie urywka z książki Ryszarda Badow- 
skiego pt. „Za Kręgiem Polarnym”. SA 
„Eryk Rudy założył pierwsze europejskie 
osady na tej wyspie w 983 roku, gdy u nas 
panował Mieszko I. Istnieje przypuszczenie, 


ZDOBYWCY 
BIEGUNÓW 


że już u zarania swej państwowości Polacy 
brali udział w wyprawach arktycznych. Córka 
Mieszka I, Świętosława, zwana w Skandyna- 
wii Sygrydą, wyszła za mąż za Eryka Zwycię- 
skiego, władcę Szwecji, a po jego śmierci za 
Swena Widłobrodego — władcę Danii. 
W orszaku pierwszej Piastówny, która prze- 
płynęła Bałtyk, mieli znajdować się polscy 
rycerze, ale imiona doszły do nas zniekształ- 
cone, chyba przez kronikarzy skandynaw- 
skich — Wyzdarwoda i Tyrker. W czasie wę- 
drówek u boku Świętosławy — Sygrydy ze- 
tknąć się mieli z Erykiem Rudym, wraz z nim 
udali się ponoć do Islandii, a stamtąd w bliżej 
nie znanych okolicznościach popłynęli na 
kraniec ówczesnego świata, do Grenlandii, 
gdzie osiedlili się na stałe.” 

Później klimat na Grenlandii zmienił się na 
chłodniejszy, lody oddzieliły Wikingów od 
Europy, a oni sami stopniowo wyginęli. Tylko 
wśród grenlandzkich Eskimosów można 
spotkać błękitnookich i jasnowłosych osobni- 
ków, dowód zamieszkiwania wśród nich kie- 
dyś skandynawskich zdobywców. Brytyjscy 
żeglarze, którzy w XVI w. na nowo odkryli tę 
wyspę, nie nazwali jej „Zieloną”, ale wyspą 
„Spustoszenia”. 

Okresowe ocieplenie Arktyki wykorzystali 
nie tylko Wikingowie. Również ruski szczep 
zwany Pomorcami, składający się głównie 
z rybaków i myśliwych, zasiedlił wybrzeża 
Morza Białego i Morza Barentsa, dotarł 
w swych wyprawach do Spitsbergenu, od- 
krył wyspy Wajgacz, Kołogujew i Nową Zie- 
mię. Pomorcy nie byli jednak pierwszymi 
mieszkańcami północnego skraju lądu Euro- 
py. Przed nimi trafił tam ze swymi stadami 
reniferów lud Saami znany ogólnie jako La- 
pończycy. 

Po paru wiekach przerwy, w XVI wieku 
Europejczycy znów zainteresowali się daleką 
północą. Mieli zamiar opłynąć kontynent Eu- 


roazji od północy. Dotarli do Morza Karskie- 


go. Pod koniec wieku Holender Willem Ba- 
rents z uporem starał się znaleźć przejście. 
Niejako „przy okazji” odkrył Wyspę Nie- 


dźwiedzią i ponownie Spitsbergen. Zmarł 
w czasie wyprawy, a jego sprawozdanie 
z podróży znaleziono na Nowej Ziemi po 
blisko trzystu latach. Jego nazwisko nosi jed- 
no z mórz arktycznych u brzegów Europy. 
W następnym, XVII wieku Rosjanie założyli 
w północnej Syberii grody handlowe, 
a w swoich pochodach na wschód przez 
ogromne obszary Azji osiągnęli północno- 
wschodni kraniec tego kontynentu (Dzierz- 
niew — 1648). W wieku XVIII następują plano- 
we, na szeroką skalę zakrojone morskie eks- 
pedycje (Łaptiewowie, Czeluskin i inni), dzię- 
ki którym prawie całe północne wybrzeże Azji 
zostaje naniesione na mapy. Wreszcie w 1728 
Bering i Czirikow przepływają między Azją 
a Ameryką przez cieśninę nazwaną później 
Cieśniną Beringa. Wiek XIX przynosi wiele 
wielkich wypraw. Do najznaczniejszych zali- 
czyć można przebycie całego szlaku północ- 
no-wschodniego przez wyprawę na statku 
„Vega” kierowaną przez Szweda Nilsa Nor- 
denskjólda (czyt. Nordenszelda) w 1879 roku. 
Równocześnie z poszukiwaniami drogi mor- 
skiej wzdłuż północnych brzegów Azji prowa- 
dzono poszukiwania podobnej drogi, ale 
okrążającej od północy Amerykę. Udało się to 
Roaldowi Amundsenowi, który przez trzy lata 
(1903-1906) płynął kutrem „Gjóa” od Gren- 
landii do Cieśniny Beringa. Odkrył ponad sto 
wysp i zbadał je. Był to już czas, kiedy na 
świecie zapanowała gorączka wyścigów do 
bieguna. Na północ płynęła wyprawa za wy- 
prawą: Szwedzi, Norwegowię, Brytyjczycy, 
Rosjanie, Amerykanie. Właśnie Amerykani- 
nowi Robertowi Peary (czyt. Piery) udało się 
pierwszemu osiągnąć Biegun Północny w to- 
warzystwie jednego Murzyna i czterech Eski- 
mosów. A tak opisują ten moment Alina 
i Czesław Centkiewiczowie w książce „Okrut- 
ny biegun”: 

„Ranek 6 kwietnia roku 1909. Peary stoi na 
biegunie północnym Ziemi. Pierwszy w dzie- 
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jach świata... To tylko tyle... — szepcze zawie- 
dziony. — Wszystko laje mi 
: baóe, wydaje mi się teraz takie 

Eskimoscy łowcy także nie ukrywają roz- 
czarowania. Zamiast przepastnej szczeliny na 
końcu Ziemi, o jakiej ze zgrozą mówili szama- 
ni, do którego dążył tak uparcie od lat Wielki 
Pivlisuak, po horyzont ciągnie się płaskie 
pustkowie, niczym nieodmienne od tych, któ- 
re tylekroć przemierzali. Chcieliby zapytać 
białego, czy się nie pomylił, czy to na pewno 
kres jego dziwnej wędrówki, ale nie śmią. 
Twarz ma zmienioną, długą chwilę milczy, 
póki nie ocknie się z zadumy i nie zacznie 
pospiesznie wydawać rozkazów. 

Uroczystość objęcia w posiadanie bieguna 
trwa krótko. Na wietrze trzepoce już pięć flag. 
I ta jedwabna Stanów Zjednoczonych, która 
towarzyszy Peary'emu od lat piętnastu, z któ- 
rej na każdym etapie zwycięskim oddzierał 
jeden strzęp i pozostawiał na tej okrutnej 
ziemi, i flaga pokoju, wimple marynarski 
i szkolny. A wreszcie barwy Czerwonego 
Krzyża. 

Czterej Eskimosi wiodą wokół igloo, na 
którym zatknęli sztandary, jakiś dziwaczny 
taniec zwycięstwa, podrygują w rytm mono- 
tonnie wykrzykiwanych słów: „Ting neigt ti- 
mah ketisher” — „Nareszcie dotarliśmy”. 

Zwycięstwo Peary'ego nie zakończyło wy- 
ścigów do bieguna. Z tym, że coraz częściej 
używa się do tego celu balonów i samolotów. 


róćmy do Antarktydy. 

Poznawanie Antarktydy rozpoczęło 

się dopiero od 1820 roku, kiedy to 
Rosjanie Bellingshausen i Łazariew dostrze- 
gają ze statków „Mirny” i „Wostok” zarys 
nieznanego kontynentu. Następuje okres od- 
krywania zatok. Pierwszy postawił stopy na 
tvm lądzie Francuz Domont d'Urville (czyt. 
Dimą' Dirwil). Tak opisuje to wydarzenie 
w swoim dzienniku podróży: „Myśl o do- 
tknięciu tej Ziemi, co nie zna jeszcze śladów 
ludzkich stóp, napawa mnie z niczym niepo- 
równywalnym uczuciem szczęścia... Maryna- 
rze na wyścigi wdrapują się po śliskich, stro- 
mych zboczach skał, idą w ruch czekany ito- 
pory. Na wysokim drzewcu łopoce już rozwi- 
nięta podmuchem wiatru francuska flaga. 
Nie posiadamy się z radości. Przypadł nam 
zaszczyt niemały — poszerzenia granic ojczyz- 
ny o ten przedziwny obszar. Nie odebraliśmy 
go nikomu, nikogo nie skrzywdziliśmy na- 
szym wtargnięciem”. Odkryty skrawek lądu 
nazwał Ziemią Adeli, od imienia swojej żony. 


NIEZWYKLE 
ORYGINALNA 


Było to 22 stycznia 1820 roku. Później nastę- 
puje okres badań warunków antarktycznych. 
Pierwszy pobyt na lądzie przypadł Norwe- 
gom  Christensenowi i Borchgrevinkowi 
(1895) zimowanie na statkach wmarzniętych 
w lód — Belgowi Gerlache'owi („Belgica” 
1897/98), pierwsze zimowanie na lądzie już 
wymienianemu  Borchgrevinkowi (1898/ 
/1900). Wyścig do samego Bieguna Połud- 
niowego rozpoczął się w 1908 r. Brytyjczyk 
Ernest Shackleton (czyt. Szeklten) dotarł na 
odległość zaledwie 180 km od bieguna, ale 
zawrócił ze względu na brak żywności. Tragi- 
cznie zakończył się wyścig do bieguna mię- 
dzy Robertem Scottem (czyt. Skotem) a Ro- 
aldem Amundsenem. Amundsen stanął na 
Biegunie Południowym 15 grudnia 1911 ro- 
ku, a w miesiąc po nim wyczerpany Scott, 


* który wcześniej wyruszył na Antarktydę nie 


wiedząc nic o zamiarach Amundsena. Tak 
przedstawiało się, według opisu A. i Cz. 
Centkiewiczów dotarcie do bieguna ekspedy- 
cji R. Scotta: 

„— Captain! — krzyczy Bowers. Głos ma 
zmieniony. Jego ręka uparcie coś wskazuje, 
zawisa w powietrzu, nieruchomieje. ...Serce 
zaczyna mocno tłuc w piersi, w gardle nagle 
zasycha. Dostrzega teraz i on na horyzoncie 
mały, ledwie widoczny punkt ciemniejszy od 
otaczającej bieli. Nie, to niemożliwe, nikt 


71 TO JUE 
WSZYSTKO , PANIE 
_ PEARY...? 





 (NAZNĘ JĄ KMYSPĄ 
NIEDŹWIEDZIA .., 


„.. I POMYŚLEĆ 
ZE STOI NĄ MNIE 





przed nim nie deptał tego dziewiczego obsza- 
ru. Są tu pierwsi, muszą być pierwsi. Wysoki 
Biegun ściągnął z nich krwawy okup — sie- 
demdziesiąt osiem dni potwornego, nieludz- 
kiego trudu. To ich biegun. To jego biegun! 
Do bólu oczu patrzy we wskazanym przezBo- | 
wersa kierunku. Nie, to niemożliwe— tłucze się 
w głowie jedna myśl. Przyspiesza bezwiednie 
kroku, teraz wyraźnie już coś dostrzega. 
Ciemny punkt nie znika, nie wsiąka w biel, 
rośnie w oczach, z każdym krokiem widać go 
coraz dokładniej. To nie zaspa, nie zasfrugi, 
nie cień chmury. Wbita w lód na płozie zwisa 
niewielka, ścięta mrozem czarna flaga. Doo- 
koła ślady obozowiska, śnieg stratowany 
dziesiątkami, setkami psich łap. Psy. A więc 
dotarły aż tutaj, kiedy?... Wydaje mu się, że 
zapada naraz w jakąś przepaść bez dna. Prze- 
ogromne znużenie odejmuje resztkę sił. Tak 
długo chłonął w siebie wiarę, że stanie tu 
pierwszy, żył tylko tą wiarą... | przyszedł za 
późno. Opóźnienia tego nic nigdy już nie 
zdoła nadrobić. Zawiódł. Nie wykonał zada- 
nia jakie powierzyła mu Ojczyzna, on, oficer 
Królewskiej Marynarki Wojennej... Zawiódł 
i tych wiernych, co poszli za nim ufni w jego 
zwycięstwo. A to jest równie ciężkie jak klę- 
ska. Pełnym bólu spojrzeniem obrzuca ob- 
rzękłe, zorane strupami odmrożeń, obrośnię- 
te twarze, z których płatami schodzi skóra. 
Zastygłe, nieruchome jak maski. 

— Norwegowie musieli widać znaleźć ła- 
twiejszą drogę. — I nikt nie wie, czy rzucone 
przez Scotta słowa mają być pociechą, czy 
usprawiedliwieniem klęski. 


Jak skazańcy przechodzą teraz ostatnie ki- 
lometry, które dzielą od południowego szczy* 
tu świata. Przed zasznurowanym szczelnie 
namiotem Norwega stają wszyscy i milczą. 


— Amundsen doszedł tu 15 grudnia. Zosta” 
wił dla mnie wiadomość — odpowiada, WY” 
chodząc”. 


Scott i jego towarzysze nie dotrą z powro- 
tem do swojej bazy. Załamani niepowodze- 
niami walczą z głodem, z mrozem i zmęcze” 
niem, ale w końcu okrutny kontynent poko” 
nuje ich do reszty. 


Często spotykamy się z określeniem, że 
Biegun Północny zdobyli Amundsen i Scott. 
Jest to sposób, w jaki geografowie zechcieli 
oddać cześć obu odkrywcom, temu — któr* 
mu się powiodło i temu — który oddał życie 
dla nauki i sławy swojej ojczyzny. Zreszta 
wielki Amundsen, też zginie wiele lat późnieJ 


w lodach Arktyki spiesząc z pomocą innym: 
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czasach największych 
odkryć w Arktyce i na An- 
tarktydzie,  przypadają- 
cych na wiek XIX i początek XX, 
Polski nie było na mapach świata. 
Organizowano ekspedycje rosyj 
skie, niemieckie, norweskie, bryty: 
jskie, amerykańskie, ale nie mogło 
być polskich. Polska nie istniała 
jako państwo. Ale byli Polacy. 
Wraz z obcymi wyprawami trafiali 
tam, gdzie odkrywano i badano 
nieznane obszary. Po odzyskaniu 
niepodległości w 1918 roku nasz 
udział nadal sprowadzał się do 
uczestnictwa w przedsięwzięciach 
prowadzonych pod obcymi bande- 
rami. Dopiero w 1934 roku Koło 
Wysokogórskie przy Oddziale 
Warszawskim Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego zorganizowało 
ekspedycję na Spitsbergen, pierw- 
szą samodzielną polską wyprawę 
do Arktyki. 

Gdyby zestawić listę Polaków, 
którzy uczestniczyli w ważnych wy- 
darzeniach w Arktyce i na Antark- 
tydzie, zebrałaby się lista co naj- 
mniej kilkudziesięciu osób. Spo- 
śród nich wybierzemy tylko czte- 
rech. 

August Cywolka, warszawianin, 
po ukończeniu szkoły morskiej 
w Kronsztadzie dowodził statkiem 
„Kazakow”, na pokładzie którego 
znajdowała się wyprawa rosyjskie- 
go naukowca Piotra Pachtusowa. 
Był to rok 1834. Celem było zbada- 
nie wyspy północnej wchodzącej 
w skład Nowej Ziemi. Cywolka sa- 
modzielnie zbadał wschodnie wy- 
brzeże tej wyspy. Później Pachtu- 
sow i Cywolka wspólnie udali się 
dalej na północ, tym razem wzdłuż 
zachodniego wybrzeża. Statek zo- 
stał zmiażdżony przez lody. Urato- 
wani przypadkiem przez syberyj- 
skiego kupca znaleźli się w Archan- 
gielsku, gdzie Pachtusow zmarł. 
Odtąd Cywolka samodzielnie pro- 
wadził wyprawy badające Nową 
Ziemię i otaczające ją morza. Na 
podstawie tych badań uczeni usta- 
lili m. in. że prąd zatokowy (Golfs- 
trom) jednym zodgałęzień sięga aż 
Nowej Ziemi oraz fakt, że Morze 
Karskie topnieje najszybciej w sier: 
pniu, kiedy do niego wpływają 
w ogromnej ilości ciepłe wody rzek 


Obu i Jeniseju. Odkrycia te miały 
znaczenie dla dalszych badań Pół- 
nocnej Drogi Morskiej. Trzecia wy- 
prawa Cywolki na Nową Ziemię 
zakończyła się zimowaniem, szkor- 
butem i wreszcie śmiercią Polaka. 
Było to 16 marca 1839 roku. Został 
pochowany nad Zatoką Miełkaja. 
Miał wówczas 27 lat. 

Jan Nagórski pochodzący 
z Włocławka był lejtnantem lotnic- 
twa rosyjskiego. W 1913 roku pole- 
cono mu przeprowadzić rozpozna- 
nie terenów, na których mogli się 
znaleźć członkowie wypraw Siedo- 
wa i Brusiłowa. Nagórski latał hy- 
droplanem (samolot startujący i lą- 
dujący na wodzie) marki „Far- 
man”. Lecąc nad Nową Ziemią do- 
strzegł małą chatkę. Wylądował 
niedaleko i w chatce znalazł doku- 
menty Siedowa, w tym jego dzien- 
nik. Znaczenie lotów Nagórskiego 
w Arktyce polegało na tym, że 
praktycznie udowodnił, jak wielkie 
możliwości kryje w sobie lotnictwo 
nie tylko w poszukiwaniu zaginio- 
nych, ale w dokonywaniu odkryć, 
w służbie hydrograficznej, topo- 
graficznej itp. Nagórski przed swo- 
imi lotami radził się największego 
badacza polarnego Amundsena. 

Jan Nagórski długo był uważany 
za Rosjanina, lwana Nagorskiego, 
który zginął zestrzelony nad Bałty- 
kiem w czasie | wojny światowej. 
Tak też pisali o tym pierwszym 
lotniku polarnym Centkiewiczo- 
wie. Kilka lat temu Czesław Cen- 
tkiewicz miał spotkanie autorskie 
w Warszawie, na którym mówił 
o rosyjskim lotniku Nagorskim. Po 
prelekcji podszedł do niego starszy 
pani przedstawił się: „Jestem Jan 
Nagórski, ten sam, który rzekomo 
zginął w 1917 roku”. Była to 
ogromna sensacja nie tylko w Pol- 
sce, ale również w Związku Ra- 
dzieckim. Nagórski został zapro- 
szony do ZSRR i był goszczony 
przez lotników polarnych. Imie- 
niem Nagórskiego nazwano ra- 
dziecką stację polarną na Ziemi 
Franciszka Józefa. Pod koniec ży- 
cia Nagórski napisał książkę pt. 
„Pierwszy nad Arktyką”. Zmarł 
w Warszawie 9 czerwca 1976 roku. 

W sierpniu 1897 roku wyruszyła 
w kierunku Antarktydy na parowcu 


„Belgica” wyprawa pod dowódz- 
twem Adriena de Gerlache'a, Za- 
stępcą dowódcy statku był przy- 
szły znakomity polarnik R. Amund- 
sen. Na pokładzie znajdowało sią 
wielu wybitnych uczonych róż- 
nych narodowości, a wśród nich 
dwaj Polacy geofizycy: Henryk Ar- 


ctowski oraz Antoni Bolesław Do-* 


browolski. 

Henryk Arctowski urodzony 
w Warszawie w 1871 roku, studio- 
wał głównie za granicą, W czasie 
wyprawy Gerlache'a zajmował się 
badaniami _ oceanograficznymi, 
glacjologicznymi (nauka o lodach), 
meteorologicznymi i geologiczny- 
mi. Opracował mapę dna morskie- 
go (batymetryczną), obszarów, 
w których przebywała „Belgica”, 
Jest autorem koncepcji, że zachod- 
nia Antarktyda swą budową geolo- 
giczną wiąże się z Andamiigórami 
Nowej Zelandii. Pierwszy z Pola- 
ków prowadził badania na Spits- 
bergenie w roku 1910. Pracował 
naukowo w Polsce i Stanach Zje- 
dnoczonych. Zmarł w 1958 r. Spo- 
czywa na cmentarzu powązkow- 
skim w Warszawie. Jego imieniem 
została nazwana polska naukowa 
stacja antarktyczna na Wyspie Kró- 
la Jerzego (King George). 

Antoni Bolesław Dobrowolski 
urodził się w roku 1872 w Dworszo- 
wicach Kościelnych w woj. łódz- 
kim. W „młodości brał udział 
w ruchu rewolucyjnym (Il Proleta- 
riat), był zesłany na Kaukaz skąd 
zbiegł i osiadł w Szwajcarii. 
W czasie wyprawy Gerlache'a do- 
konał wielu cennych obserwacji, 
co pozwoliło mu m. in. napisać 
rozprawę pt. „Historia naturalna 
lodu". Był profesorem pedagogiki, 
działał jako geofizyk. Dzięki niemu 
Polska została zaproszona do prac 
w czasie Il Międzynarodowego Ro- 
ku Polarnego (1932/33) i założenia 
polskiej stacji naukowej na Wyspie 
Niedźwiedziej. Zmarł w Warszawie 
w 1954 r. Imieniem Dobrowolskie- 
go nazwana została polska stacja 
naukowa na Antarktydzie w oazie 
Bungera. Stacja ta została założo- 
na przez badaczy radzieckich pod 
nazwą „Oazis” w roku 1956, a w 
1959 przekazana z całym wyposa- 
żeniem Polsce. 
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ZDROWIE 


przede wszystkim 


trefy polarne posiadają nie- 

przyjazny człowiekowi kli- 
a mat. W pierwszym rzędzie 
jest to dochodzące do minus 60 
stopni zimno, a w wypadku Anta- 
rktyki również wręcz nieprawdo- 
podobne wichury i skoki ciśnie- 
nia atmosferycznego. Na półno- 
cy szaleją zamiecie śnieżne, na 
południu zamiecie z lodowych 
igiełek. Na północy straszą góry 
lodowe i ruchoma kra, na połud- 
niu ponadto łańcuchy górskie 
dochodzące do 4600 m n.p.m. 
Aby człowiek mógł w takim kli- 
macie nie tylko przebywać, ale 
także się poruszać i wykonywać 
różne czynności, musi sobie za- 
pewnić schronienie (zakłada sta- 
cje z pomieszczeniami mieszkal- 
nymi) oraz ubrać się i obuć sto- 
sownie do wymagań tego tere- 
nu. Ale to nie wystarcza. Czło- 
wiek musi się też właściwie odży- 
wiać, chronić oczy i skórę przed 
bezpośrednim działaniem pro- 
mieni letniego słońca i mrozu. 
Niewiedza, brak umiejętności 
przewidywania oraz pomyłki 
w trakcie wypraw polarnych były 
surowo karane przez przyrodę. 
Często śmiercią. W trakcie zdo- 
bywania sprawności zuchy się 
o tym dowiedzą, będzie więc 
okazja do powiązania faktów 
z historii odkryć polarnych 
z wdrażaniem zasad higieny oraz 
właściwego postępowania 
w czasie przebywania na mrozie, 
na otwartej przestrzeni. Najpierw 
jednak musimy się umówić co 
do przestrzegania pewnych, 
generalnych zasad, a mianowi- 
cie: 

- Nie wybieramy się na wypra- 
wę, jeśli temperatura powietrza 
jest niższa od minus 8 stopni. 
Wówczas organizujemy ćwicze- 
nia i gry na śniegu nie opodal 


budynku, do którego co 15-20 


minut wracamy, aby się ogrzać 
i wypocząć. A i to nie chroni 
przed przemarznlęciem oraz od- 
mrożeniami. Bo ważne jest ubra- 
nie i właściwe zachowanie w wa- 
runkach zimowych. 


Jak się ubrać 
na wyprawę? 


Zacznijmy od nóg. Najlepsze 
są buty na grubej podeszwie, ze 
skórzanym wierzchem posiada- 
jącym cholewkę. Aby nie prze- 
mokły, musimy je zaimpregno- 
wać, a następnie każdorazowo 
po użyciu starannie wysuszyć 
i zapastować. Skórę można uczy- 
nić nieprzemakalną przez paro- 
krotne wcieranie gorącej miesza- 
niny złożonej w 1/3 zwosku i 2/3 
łoju wołowego. Po miesiącu uży- 


8 wania butów znów tę czynność 
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powtórzyć. Nie trzeba przypomi- 
nać, że buty muszą być wygod- 
ne mieścić grubą skarpetę, naj- 
lepiej wełnianą. Tu uwaga prak- 
tyczna: skarpety wełniane szyb- 
ko się przecierają. Dlatego do- 
brze jest na nie nakładać cienkie 
skarpety z włókna sztucznego. 
Ale wróćmy do butów. Co robić, 
jeśli ktoś ma tylko buty gumowe 
lub z tworzywa skóropodob- 
nego. 

Buty gumowe mają dwie wiel- 
kie wady. W zasadzie nie chronią 
przed zimnem, a wydobywająca 
się z nóg para wodna ulega skro- 
pleniu i wraz z potem powoduje 
szybkie przemoczenie skarpet, 
które wówczas mniej grzeją. Ła- 
two przemarznąć, a nawet od- 


mrozić palce u stóp. Jeżeli gu- 
miaki są ciasne, nie wolno w nich 
nigdzie wychodzić. Jeżeli są do- 
statecznie obszerne, postępuje- 
my następująco: w środek, pod 
stopę wkładamy odpowiednio 
wyciętą podkładkę z filcu, a w os- 
tateczności z tektury. Na stopy 
wkładamy grube skarpety, które 
dodatkowo owijamy papierem 
gazetowym. W przerwach mar- 


"szu zdejmujemy buty, papier wy- 


rzucamy, a stopy owijamy w no- 
wy. I tak za każdym razem, kiedy 
tylko poczujemy wilgoć w bucie. 

W użyciu są też buty odlewane 
ze sztucznego tworzywa z wkład- 
kami z pianki. Mają o jedną wadę 
mniej tj. chronią dość skutecznie 
przed zimnem, ale podobnie jak 


gumowe „magazynują” wj. 
którą trudno usunąć, Niektórę 
sztywnieją na mrozie. 

Wreszcie obuwie zwierzchami 
skóropodobnymi. Nie da się im. 
pregnować, a niektóre odmią 
łatwo przernakają, Musimy więc 
i na to zwrócić uwagę, 

Uzupełnieniem obuwia 
ochraniacze. Dzięki nim śnie nie 
dostaje się za krótkie cholewki 
(do wysokich ochraniacze są nę. 
potrzebne), nie zamakają też pg. 
gawki spodni. Jak zrobić ochrą. 
niacze — patrz w „majsterce”, 

Przejdźmy do odzieży, Ciepła 
bielizna i długie spodnie nie wy- 
magają dodatkowego opisu. 
Problemem jest okrycie tułowia. 
Najlepszym ubiorem jest włożo- 
ny na flanelową koszulę gruby 
sweter, a na nim wiatrówka (bez 
ocieplacza). Wiemy jednak, że 
najczęstszym okryciem wierzch- 
nim są kurtki zrobione z ortalio- 
nu, ocieplane warstwą pianki lub 
posiadające podpinki ze sztucz- 
nego futerka czyli tzw. „misia”. 
Nie jest to dobry ubiór. Wadą jest 
mała przewiewność, co powodu- 
je przy większym wysiłku poce- 
nie się,a wkonsekwencji przezię- 
bienie. Ponadto krępują ruchy 
przy rzucaniu, skrętach tułowia 
itp. ; 

Pozostają jeszcze do ubrania 
ręce i głowa. Na włóczkowe ręka- 
wice trzeba koniecznie nałożyć 
brezentowe, jednopalczaste, któ- 
re chronić będą te pierwsze 
przed zmoczeniem. Na głowę 
zwykle wciągają zuchy czapki 
włóczkowe. Jest to dobre nakry- 
cie, pod warunkiem, że w razie 
potrzeby można je naciągnąć na 
uszy, a ponadto wraz z głową 
schować w kapturze. Uzupełnie- 
niem wyposażenia mogą być 
okulary przeciwsłoneczne, jeśli 
wybieramy się w dłuższą drogę 
w piękną pogodę po śniegu. Naj 
bezpieczniejsze są okulary nie- 
tłukące się. 

Przed wyprawą musimy 
sprawdzić w każdym szczególe 
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obuwie i odzież zuchów, a po- 
nadto pouczyć, jak się zachowy- 
wać, aby sobie nie zrobić 
krzywdy. 


Jak się zachować 
w marszu 


Przed wymarszem twarz i uszy 
zuchy nacierają tłustym kremem. 
Obluźniają zbyt mocno zapięte 
paski, zasznurowane buty, za- 
wiązane szaliki itp. Jeszcze raz im 
się przypomina, że należy oddy- 
chać przez nos, nie jeść śniegu 
i nie brać go we włóczkowe ręka- 
wice (wolno w rękawice ochron- 
ne lub w gołe dłonie). Że w czasie 
marszu wiatrówki i kurtki rozpi- 
namy, a w czasie odpoczynku 
zapinamy i owijamy szyje szali- 
kami. (Zuchy zwykle chcą robić 
na odwrót). Każdy w czasie wię- 
kszego mrozu obserwuje swoich 
sąsiadów, czy im uszy lub nosy 
nie bledną. Jeśli tak, to informują 
drużynowego. Już zaraz na po- 
czątku wychodzi na jaw, że nie- 
które zuchy zostały przez troskli- 
wych rodziców ubrane tak, jakby 
naprawdę wybierały się na Anta- 
rktydę. Łatwo to poznać po za- 
czerwienionych i spoconych 
twarzach. Wówczas pod koniec 
wypoczynku na najbliższym po- 
stoju trzeba zalecić np. zdjęcie 
jednego z trzech włożonych swe- 
trów, grubego szala itp. Pamię- 
tajmy, że przemarznięcia i prze- 
ziębienia są najczęściej skutkiem 
wcześniejszego przegrzania. 
Największą troską drużynowego 
powinno być uniknięcie odmro- 
żeń. A takie grozi zuchom nawet 
przy temperaturze zerowej, jeśli 
wieje silny wiatr, a uszy, policzki 
lub palce rąk mają utrudnione 
krążenie krwi. Zuchy muszą wie- 
dzieć, że kiedy odmrożenie po- 
wstaje, wcale nie boli, a więc ból 
Nas nie ostrzega przed niebezpie- 
czeństwem. Lepiej zapobiegaw- 
Czo co jakiś czas pocierać gołą 
ręką uszy i nos, energicznie poru- 
Szać palcami nóg, „zabijać” ręce. 
Kiedy jednak się odmrożenie 
zdarzy, musimy zaraz przystąpić 
do leczenia. Ale o tym za chwilę. 
. Wróćmy do przygotowania 
| przeprowadzenia wyprawy. 


Wyprawa w jedną stronę nie po- 
winna być dłuższa dla zuchów 
młodszych jak dwa kilometry, dla 
starszych i zaprawionych trzy. 
W lecie liczymy 15 minut na prze- 
bycie kilometra, w zimie o 5 mi- 
nut więcej. Do tego dojdą co naj- 
mniej 10-minutowe przerwy po 
przejściu pierwszych pięciuset 
metrów, a dalej po każdym kilo- 
metrze. Po pierwszych 500 me- 
trach zauważymy, które zuchy 
poruszają się wolniej, z wię- 
kszym trudem. Te właśnie wysu- 
wamy na czoło kolumny, aby 
dyktowały tempo. 

W czasie drugiej przerwy i na- 
stępnych zuchy powinny wypić 
kubek czegoś gorącego — herba- 
ty, mleka. Na ogół nie ma co 
liczyć na zagotowanie czegoś na 
ognisku, raczej trzeba wziąć ze 
sobą termosy albo turystyczne 
kuchenki spirytusowe. Tu znów 
wtrącimy uwagę: zuchy nie po- 
winny samodzielnie obsługiwać 
takich kuchenek, trzeba im unie- 
możliwić dolewanie spirytusu do 
palnika, bo przy takiej „obsłu- 
dze” mają miejsce wypadki eks- 
plozji zbiorniczków. Jeszcze jed- 
na, drobna praktyczna rada: Dru- 
hu Przyboczny, przed uzupełnie- 
niem paliwa włóż ostrożnie palec 
do palniczka. Bo spirytus może 
płonąć zupełnie niewidocznie, 








a nam się wydaje że już zgasł 
i spieszymy z dolaniem nasię- 
pnej porcji. W rezultacie — tra- 
gedia. 

W połowie wyprawy potrzeb- 
ny jest dłuższy wypoczynek 
w budynku. Trzeba wówczas 
zdjąć i osuszyć wierzchnie okry- 
cie i buty, zjeść solidny posiłek. 

A co z sobą zabrać do jedze- 
nia? Kanapki z wędliną, z jajkiem, 
lub z samym masłem, różne 
słodkie pieczywo, jabłko, cukier- 
ki. Zuchy mają duży apetyt, jeżeli 
są zgłodniałe szybko tracą siły, 
toteż posiłki muszą być kalorycz- 
ne. Trzeba przewidzieć, że nie- 
które artykuły mogą w drodze 
zmarznąć i trudno je będzie jeść. 
Takie, którym to grozi, dobrze 
opakowane, zuchy niosą sobie 
w kieszeniach. Pozostałe, wraz 
z termosami, wiezione są na sa- 
neczkach. 

Ważną sprawą jest odbycie 
wyprawy w odpowiedniej porze 
dnia. Chodzi o to, aby dzieci wró- 
ciły do domu wczesnym popo- 
łudniem, a więc muszą wyruszyć 
na wyprawę rano. Ponieważ bę- 
dą po wszystkim zmęczone i sen- 
ne, nie będą mogły odrabiać lek- 
cji. Musimy to przewidzieć i pole- 
cić, aby odrobiły je w przeddzień 
wyprawy. 

To co dotyczy wyprawy, rów- 
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nież w pewnym stopniu obowią- 
zuje przy grach i ćwiczeniach na 
śniegu i lodzie. Aby zuchowa za- 
bawa służyła zdrowiu. 


Odmrożenia 


Odmrożeniom najczęściej ulegają 
uszy, koniuszki nosa, płaty policzko- 
we, palce rąk i nóg. Odmrożenia mo: 
gą być nieznaczne, łatwo ustępujące 
i silne - pozostawiające ślady do koń- 
ca życia, Dlatego podzielono je na trzy 
stopnie: 
stopień | - Pod wpływem zimna na- 

czynia krwionośne zwężają się, 
skóra bieleje, później sinieje. Po 
ociepleniu mocno czerwienieje, 
puchnie, piecze i boli. Po pewnym 
czasie wszystko ustępuje bez 
śladu. 


stopień Il - Objawy są te same, ale 
dodatkowo występują pęcherze 
wypełnione surowicą. Rany te goją 
się bardzo wolno. Ustępują nie po- 
zostawiając śladów. 

stopień Ill — Objawy początkowe po- 
dobne;ale skutkiem działania mro- 
zu jest martwica skóry, a niekiedy 
również mięśni, chrząstek i kości. 

W rezultacie występują zaburzenia 

czucia i trudno gojące się owrzo- 

dzenia. 

Mamy nadzieję, że wyższe stopnie 
odmrożeń naszym zuchom na wypra- 
wie nie grożą, jeśli dotrzymamy umo- 
wy i przestrzegać będziemy opisa- 
nych na początku zasad. Ale słab- 
szych odmrożeń nie można całkowi- 
cie wykluczyć. Co więc robić? Przede 
wszystkim jak najprędzej doprowa- 
dzić poszkodowanego do najbliższe- 
go domu. Po drodze rozluźniamy . 
wszystkie uciskające części odzieży. 
Na miejscu, jeśli odmrożenie dotyczy 
kończyn, zanurzamy je najpierw w 
chłodnej, później letniej wodzie. 
W tym czasie trzeba poruszać palca- 
mi, a na koniec ostrożnie i delikatnie 
nacierać. Skórę oczyścić benzyną lub 
spirytusem i nałożyć opatrunek z ma- 
ści tranowej. Nos, policzki i uszy naj- 
pierw okładamy tamponami zwilżo- 
nymi chłodną, później letnią wodą. 
Dalej postępujemy jak z kończynami. 
Jeżeli przypadek wygląda groźnie, 
trzeba wezwać lekarza. Dobrze jest 
choremu dać do wypicia szklankę lub 
dwie ciepłego mleka, mocnej herbaty 
lub innego płynu. 





Nie tylko 
Eskimosi 


ezsprzecznie  Eskimosom 
Br»: dać pierwszeństwo, 

kiedy mówi się o ludach da- 
lekiej północy. Przybyli w te nie- 
gościnne strony bardzo dawno 
i najdoskonalej dostosowali się 
do warunków. Należą do rasy 
mongolskiej, są niscy, ale mocno 
zbudowani, posiadają proste 
czarne włosy i ciemne oczy. 

Jak wiemy, ich głównym zaję- 
ciem jest polowanie na foki, nie- 
gdyś też na walenie oraz na reny 
i woły piżmowe (w Kanadzie). 





Zdarzają się i obecnie rody, które 
budują igloo lub mieszkają w na- 
miotach ze skór. Ale większość 
już obecnie mieszka w stałych 
budynkach osiedli, a nawet 
miast. Eskimosów jest niewiele 
więcej jak 60 tysięcy i zamieszku- 
ją obrzeże Arktyki: Grenlandię, 
północny skraj Kanady, Alaskę, 
Półwysep Czukocki i Wyspę Wra- 
ngla. Często zamiast swojego 
starego języka posługują się już 
na co dzień angielskim albo rosy- 
jskim. Nie wiadomo, jak długo 


jeszcze zachowają swoją odręb- 
ność. 

Mniejszą, ale nie tak rozpro- 
szoną grupą stanowią Lapończy- 
cy liczący 40 tys. osób i zamiesz- 
kujący północno obszary Norwe- 
gli, Szwocji, Finlandii oraz Półwy* 
sop Kola w ZSRR. Kiedyś przybyli 
z Azji na te obszary postępując za 
stadami reniferów. | dziś wią 
kszość zajmuje gią ich hodowlą. 
Prowadzą półosiadły tryb życia, 
ale coraz częściej osiedlają się na 
stałe, W ZSRR mieszkają w koł- 
chozach i sowchozach. Lapoń- 
czycy należą również do rasy 
mongoloidalnej, mają swój język 
rozbity na wiele narzeczy. Pozos- 
tał jeszcze bogaty folklor, w tym 
tradycyjne stroje ze skóry renów. 
Ciekawostką jest fakt, że ludo- 
wym lapońskim męskim nakry- 
ciem głowy -— jest ... rogatywka. 

Lapończykom liczbowo ustę- 
pują z kolei Nieńcy, których daw- 


niej nazywano Samojedami. Za- 
mieszkują najbardziej na północ 
wysunięte qbszary ZSRR na od- 
cinku od Półwyspu Kolskiego aż 
po ujście rzeki Jenisej, Jest ich 
około 30 tysięcy. Trudnią się my- 
ślistwom, rybołówstwem oraz 
hodowlą reniferów. 


Następną narodowością są 
Ewenkowie (dawniej nazywani 
Tunguzami). Rozproszeni są po 
różnych krajach, ale ich część 
przebywa poza Kręgiem Polar- 
nym, na odcinku od Jeniseju do 
rzeki Leny. Dalej można jeszcze 
wymienić pokrewnych im Ewe- 
nów oraz kilka innych, nielicz- 
nych ludów azjatyckiej dalekiej 
północy. 


W Kanadzie i na Alasce tereny 
zamieszkałe przez Eskimosów 
stykają się z terenami Indian, 
szczególnie w dorzeczu Jukonu 
i Mackenzie. 





Te śmieszne 
pingwiny 


ód pingwini liczy sobie co najmniej 15 

milionów lat. Wykopano szkielet, świad- 

czący o tym, że niegdyś taki ptaszek był 
wyższy od człowieka i ważył około 200 kilo- 
gramów. Dziś pingwiny tworzą rodzinę liczą- 
cą kilka gatunków. Nas najbardziej interesuje 
pingwin cesarski, największy z obecnie ist- 
niejących (120 cm) oraz znacznie mniejszy 
pingwin Adeli. Obydwa gatunki występują na 
brzegach Antarktydy. Inne rozproszone są po 
wyspach otaczających Antarktydę i południo- 
wy cypel Ameryki Południowej. Jeden gatu- 
nek pojawia się jeszcze u południowego brze- 
gu Afryki i jeden bardzo daleko, aż na gorą- 
cych wyspach Galapagos, na samym równi- 
ku. Pingwiny trochę różnią się od siebie upie- 
rzeniem, ale wszystkie posiadają sylwetkę 
świadczącą o tym, że nie są dostosowane do 
przebywania na stałym lądzie. Poruszają się 
powoli, jakby z trudem. Pływanie i nurkowa- 
nie jest ich specjalnością, są szybkie i spraw- 
ne w wodzie, która je żywi. Bo pingwiny 
żywią się rybami, skorupiakami i głowono- 
gami morskimi. Natura wyposażyła / je 
w skrzydełka, które nie uniosą ciężkiego ciel- 
ska w powietrze, ale jak płetwy służą znako- 


10 micie w wodzie. 





Pingwiny na ląd wychodzą tylko po to, aby 
odbyć gody, złożyć jaja i wychować pisklęta. 

Tak się ta sprawa przedstawia również 
w odniesieniu do pingwina cesarskiego i pin- 
gwina Adeli. Oba te gatunki różnią się między 
sobą nie tylko wielkością, ale również sposo- 
bem życia na lądzie. Pingwin cesarski zjawia 
się u brzegów Antarktydy jeszcze w lutym. 
Przypływa z oceanu na niesionych prądem 
krach. Ma na sobie zapas tłuszczu ważący 
około 10 kg. Wielkimi stadami zbierają się 
pingwiny na lądzie, gdzie najpierw łączą się 
w pary. 

Później pingwinica składa wprost na lodzie 
duże jajko (ważące blisko pół kilograma). Przy 
pomocy małżonka jajko wtacza na swojełapy 
i nakrywa fałdą podbrzusza. Za parę godzin 
jajko przetacza na łapy przyszłego ojca, który 
odtąd przez ponad dwa miesiące będzie tak 
stał nic nie jedząc i prawie się nie poruszając. 
Może być wzorem cierpliwości i poświęce- 
nia. W tym czasie samica poluje w morzu, 
dużo je i tyje. Wreszcie wraca, po głosie 
rozpoznaje męża i przejmuje na swoje łapy 
bezcenne jajko. 

Za parę dni z jajka wydostaje się pisklę. 
Matka karmi go pokarmem, który zatrzymała 
w ogromnym worze-żołądku. Ojciec, słaby 
i wychudzony może udać się na żer w morze. 
Nie ma go przez miesiąc. Małe przez cały czas 
jest karmione zapasami z żołądka mamy. Aż 
do powrotu ojca małe nie opuszcza schronie- 
nia pod brzuchem matki. Wówczas raz na 
jakiś czas wychodzi na lód. Wygląda jak szary 
kłębek puchu. I je, ogromnie dużo, tak, że 
rodzice z trudem nadążają polować i przyno- 
sić mu ryby. Maluchy rosną szybko, dorastają 
rodziców, zamieniają puch na ściśle przyle- 
gające do siebie pióra. Pozostaje jeszcze nau- 
ka pływania i już same muszą sobie radzić. 


Jest wrzesień kończy się antarktyczna zi- 
ma. Na przełomie listopada i grudnia rodziny 
pingwinie wsiadają jako pasażerowie na ru- 
chome kry i odpływają na północ niesione 


prądami morskimi. W czasie krótkiego polar- 
nego lata pingwiny cesarskie polować będą 
daleko od lądu. | wrócą dopiero w lutym. 
Inaczej zachowują się pingwiny Adeli. Z koń- 
cem lata opuszczają Antarktydę i wracają 
dopiero na początku następnego. Na to samo 
zawsze miejsce, do swoich gniazd. Gniazda 
te, to czasem parę kamyków ułożonych 
w krąg. Tu złożą jajko i wysiedzą pisklę, wy- 
chowają i wyprowadzą w morski świat, dale- 
ko od surowego, ale przecież rodzinnego 
lądu. 


Powiedzieliśmy sobie, że pingwiny cesar- 
skie są jedynymi stworzeniami, które prze- 
trzymują straszną noc na szóstym kontynen- 
cie. Nie tylko przetrzymują, ale w dodatku 
wysiadują i wychowują potomstwo. Co się 
dzieje, kiedy np. wieje wiatr z szybkością 200 
km na godzinę, a temperatura spada do mi- 
nus 40 stopni? Tako tym piszą Alina i Czesław 
Centkiewiczowie w książce pt. „Kierunek An- 
tarktyda”: 


„Gdy zadmie sztormowa wichura, pingwi- 
ny cesarskie zbijają się w ciasną gromadę. 
Jeden przy drugim, głowa przy głowie, każdy 
głową przytulony do szyi najbliższego sąsia- 
da. Grzbiet przy grzbiecie, lotki przywarte 
szczelnie do tułowia. Przyciśnięte do siebie 
ciała tworzą mur ochronny. Podmuchy wi- 
chury niełatwo przedrą się przez tę zaporę. 
Gromada ptaków ustawia się najczęściej 
w kształt owalny, pod wiatr. Przypomina do 
złudzenia olbrzymich rozmiarów skorupę żół- 
wia. Tak też nazywają ją polarnicy. Najcieplej 
jest ptakom stojącym pośrodku. Ale czy te, 
które są na zewnątrz, nie zamarzną, podczas 
zimowej śnieżycy? Trwać może przecież wie- 
le, wiele dni, czasem nawet tygodni. Instynkt 
samozachowawczy podyktował pingwinom 
cudowną radę. Zwarty mur ptasich grzbietów 
jest w nieustannym ruchu. Ptaki ze środka 
przesuwają się powoli na zewnątrz. potem 
znów powracają na dawne miejsce. I ak bez 
przerwy, zgodnie, bez kłótni, bez swarów”. 





Oblężeni 
przez ' 
białe 

niedźwiedzie 


jak wiemy, na terenach podbiegunowyc h 
ołnocnych żyje drapieżnik nazywany białym 
niedźwiedziem polarnym. W lecie posiada 
dość pożywienia, a więc ludzie go nie intere- 
sują, natomiast w zimie, wygłodniały może 
zaatakować ludzkie schronienia, nawet prze- 
rowadzić długotrwałe oblężenie stacji lub 
tkwiącego W lodach statku. Były tegó częste 
padki. A ludzie muszą z różnych przyczyn 
ol uszczać schrony. Dawniej niedźwiedzie za- 
bijano, obecnie czynić tego nie wolno, bo są 
od całkowitą ochroną. Wobec tego, żeby się 
z oblężenia wydostać, trzeba je odciągnąć na 
ewną odległość i przebiec niebezpieczną 
przestrzeń. 


Budujemy dwa, odległe od siebie o 15 kro- 
ków schrony, z których każdy ma dwa wyjścia 
p przeciwległych stronach. Schron winien 
być dość duży (aby pomieścił pół drużyny), 
o ścianach ze śniegu wysokich na co najmniej 
jeden metr. Otwory muszą być niskie, by 
mieściła się w nich tylko jedna osoba, i to na 
' czworakach. Na zewnątrz zostają dwie pary 
„niedźwiedzi””. Każda z nich chce upolować 
jak najwięcej polarników. Polarnicy zamknięci 
w schronach mogą wyglądać na świat tylko 
przez otwory drzwiowe oraz przez dwa małe 
okienka. Wokół schronów krążą pary nie- 
dźwiedzi. (Para nie może się rozdzielić na 
odległość większą niż 5 kroków). Polarnicy 
starają się przebiegać ze schronu do schronu, 
natomiast niedźwiedzie dogonić ich i zabrać 
czapki (których nie wolno ani przywiązać do 
głowy, ani trzymać rękami). Polarnicy mogą 
używać podstępów np. pokazać się z jednej 
strony schronu, zwabić niedźwiedzia, a uciec 
drugim otworem, rzucić daleko czapkę „na 
pożarcie” itp. Niedźwiedzie mogą się „od- 
wdzięczyć” urządzaniem zasadzek. O tym, 
która para niedźwiedzi zwycięży, świadczyć 
będzie ilość zdobytych czapek. Grę można 
powtórzyć po zmianie niedźwiedzi nawet pa- 
Ię razy, z tym, że każda tura gry nie powinna 
twać dłużej niż 10 minut. 


Na ruchomej 
krze 


Wiemy, że Biegun Północny znajduje się na 
Ceanie Lodowatym, który, jak nazwa kakas 
uje, jest pokryty gęsto górami lodowymi ikrą. 
w tak potężne, że badacze radzieccy bu- 
uj na nich całe stacje i dryfują w nich po 
„AR ch tego oceanu. Ale są też kry młode, 
OŚĆ cienkie, kruszące się pod naporem fal. 
n Ielu odkrywców-rozbitków było zmuszo- 
M na takich krach szukać ratunku. Bywało, 
Ta rozpadała się i każdy z rozbitków będą- 
od dotąd razem, nagle zaczął się od reszty 
Ap na osobnej krze. Ratunkiem było 
ie rzucanie lin i doholowanie kry do kry: 
awmy się w coś takiego. 


gotzebne są linki i sanki, po dwo 
*tkę. Sanki rozstawiamy w dwóch grupa 


je na 
ch, 


Tam tl odstępach na dość dużej prze- 
akdhów 4 h sankach (krze) jest trzech 
niże Ind r dh trójka stara się rzucić ko- 
linkę ci jak najbliżej jednego z sąsiadów. Ten 
oh izaA i wspólnie ciągną ją tak, aby sanki 
linka y do sanek. Wówczas wspólnie rzucają 
pzy Wo miu z sąsiadów, aż wszystkie 
sa órejś z połówek drużyny stworzą jed- 
ną „krę”. Uwaga: W czasie całej gry nie wolno 
nogami dotknąć śniegu! 


Zawody 
psich 
zaprzęgów 


Bieguny zostały zdobyte przez ludzi, przy 
Pomocy psów. Żadne wcześniejsze próby za- 
stąpienia ich przez balony, pojazdy mechani- 
czne, kucyki mandżurskie nie powiodły się. 
Do dnia dzisiejszego w pewnych określonych 
warunkach psie zaprzęgi są nie do zastąpienia. 
Zabawmy się w nie. Każda szóstka musi posia- 
dać sanki. Do sanek przywiązujemy długą lin- 
kę, a od niej z lewej strony i z prawej w rów- 
nych odstępach odprowadzamy pętle, które 
założą sobie na ramiona „psy”. Układ byłby 
taki jak na rysunku. 


Zaprzęgi ustawiają się na starcie jeden obok 
drugiego. Przed nimi w odległości 40 kroków 
stoją wbite w śnieg paliki, tyle ile startujących 
zaprzęgów. Na sygnał zaprzęgi ruszają, okrą- 
żają paliki i wracają na linię startu, która tym 
razem jest metą. W dalszej części wyścigów 
mogą znaleźć się utrudnienia: pojawi się wię- 





cej palików (slalom), albo trzeba będzie ze- 
brać rozrzucone na trasie przedmioty, zatrzy- 
mać się, włożyć na sanie „rannego” i wrócić 
z nim, Wersji może być mnóstwo. 


Polowanie 
na karibu 


Kanadyjscy Fskimosi polują na stado karibu. 
Stado przechodzić będzie przez niewielką 
otwartą przestrzeń i wówczas można do niego 
strzelać. Stado stara się ten odcinek przebyć 
najspieszniej, a Eskimosi jak najwięcej karibu 
ustrzelić. Grę przygotowujemy w ten sposób, 
że wyznaczamy pas o szerokości 30-50 kro- 
ków, długi na 100 kroków. Wzdłuź dłuższych 
boków powinny znajdować się zarośla, drze- 
wa lub inne osłony, za którymi skryją się 
myśliwi. Drużynę dzielimy na połowy. Jedna 
będzie zwierzyną, druga myśliwymi. Zuchy- 
karibu mają zatknięte w czapki gałązki imitują- 
ce poroża. Zuchy-Eskimosi chowają się po 
obu stronach toru i przygotowują śnieżki. 
Drużynowy zajmuje miejsce przy końcu toru, 
skąd obserwuje przebieg gry. Na dany przez 
niego znak zuchy-karibu pojedynczo lub po 
paru starają się przebiec oznaczoną prze- 
strzeń albo biegiem, albo wolniej, uchylając 
się przed nadlatującymi śnieżkami. Po przeby- 
ciu linii końcowej trafieni, oddają obie gałązki 





— „poroża” drużynowemu. Trafieni w nogi, 
w dłonie lub przedramiona uznani są za „ran- 
nych” i oddają tylko jedną gałązkę. Na koniec 
drużynowy zlicza ilość zebranych gałązek. Na- 
stępuje zmiana: ci, którzy byli zwierzyną, stają 
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się myśliwymi. | na odwrót. Polowanie się 
powtarza. Drużynowy znów zlicza otrzymane 
gałązki, porównuje i ogłasza, która połowa 
zwyciężyła. 


Obrona stada 
przed wilkami 


Jesteśmy wśród Lapończyków. Środkiem ich utrzy- 
mania są oswojone reny, dostarczające mleka, mięsa 
i skór. Z renami Lapończycy (jak inne północne ludy 
Europy i Azji) wędrują z miejsca na miejsce, bo raz 
wyskubane skąpe trawy, mchy i porosty będą zdatne 
do ponownego spasania dopiero za trzy lata. Lapoń- 
czycy muszą chronić swoje stada przed wilkami, 
które zwykle idą za stadami krok w krok i polują na 
zagubione pojedyncze sztuki. Ale czasem są zdolne 
zaatakować stado. Stado wówczas zbija się w groma- 
dę, najsilniejsze reny-byki nastawiają wkoło swoje 
wielkie rogi. Na zewnątrz krążą psy gotowe w każdej 
chwili do obrony stada. 

My zabawimy się tak: wyznaczamy dwa psy i dwa 
wilki. Pozostali są stadem, stoją w zbitej gromadzie. 
Wokół krążą wilki, a między nimi a stadem biegają 
psy. Wilki starają się dobiec do stada i wyrwać sztukę. 
Wystarczy ją dotknąć. Pies też „zabija” wilka, jeśli go 
dogoni i dotknie. Gra trwa do chwili aż oba wilki 
zdobędą ofiary lub zostaną „zabite”. Wówczas ofiary 
stają się wilkami, a wilki psami i zabawa trwa nadal. 


Wyścig fok 


Foka jest ssakiem doskonale dostosowanym do. 


życia w wodzie. Na lądzie czuje się gorzej, bo przy- 
pominające rybie płetwy i ogon kończyny nie są 
w stanie udźwignąć ciężkiego cielska. Wobec tego 
foka porusza się prawie pełzając, przy pomocy rzu- 
tów całego korpusu. Rezultaty są dość marne, dlate- 
go łatwo pada łupem ludzi i drapieżników na brzegu 
lub krze. 

Grę przeprowadzić możemy następująco. Każda 
z szóstek deleguje jednego zucha, który będzie foką. 
Foce przywiązuje się przedramiona do ramion sznur- 
kiem — gęsto, ale niezbyt mocno, tak aby mogła 
„zredukowanymi” kończynami swobodnie poru- 
szać. Następnie wiążemy nogi od kostek po kolana. 
Foka jest gotowa. Foki ustawiamy w szeregu, twarzą 
do celu odległego o 20-30 kroków. Cel stanowią 
wbite w śnieg kartoniki w kształcie ryb. Na dany 
sygnał foki zaczynają pełzać, czołgać się, a po dojściu 
do celu mają chwycić „rybę” w zęby i podnieść do 
góry. Tym samym sposobem można zorganizować 
sztafetę fok, slalom itp. : 
Uwaga: Grę można prowadzić tylko na sypkim, su- 
chym śniegu. Można też zorganizować wyścig ping- 


12 winów. Wówczas nogi wiąże się tak, aby pięta od 


pięty była odległa o ok. 10 cm. Ręce wolne, chodze- 
nie w postawie wyprostowanej. Nie skakać. 


Cwiczenie 
węchu i słuchu 


Antarktyda to ogromny ląd bez jednego zapachu. 
Ale dzięki temu, przebywający tam człowiek z łat- 
wością poczuje każdy, nawet niewielki zapaszek. 
Spróbujmy, czy potrafią to nasi kandydaci na po- 
larników. 

Najpierw robimy w wielkim kole dość wysokie 
(do kolan) kopczyki ze śniegu. Niech ich będzie 10. 
Kopczyki drużynowy lub przyboczny ponumeruje. 
W tajemnicy przed wszystkimi włoży w same czub- 
ki sześciu z nich różne woniejące próbki jak: szmat- 
ka zamoczona w nafcie, lub benzynie, w denatura- 
cie, kapusta kiszona, ocet, jodyna. Każda szóstka za- 
opatrzona w papier i ołówek chodzi od kopczyka do 
kopczyka wącha i notuje: nr 2 — nafta, nr 5 - jo- 
dyna itp. Oczywiście w tajemnicy przed innymi. Po 
10 minutach — koniec. Drużynowy sprawdza i ogła- 
sza, kto najlepiej rozpoznał zapachy. W nagrodę 
wznosi okrzyk „Ale ci mają nosa!” Reszta zuchów 
wtóruje „Oj mają, mają”. 

Na tejże Antarktydzie jest również ubóstwo 
dźwięków. Jedyne dźwięki to tylko szum wiatru. 
Czasem ogromna cisza. | nic więcej. Polarnik z łat- 
wością chwyta inne odgłosy: silników samolotów, 












E MA By 
bliżej wybrzeży - ryk syren okrętowych, a jeszcze 
bliżej krzyk ptactwa. Kolejną naszą próbą będą dwa 
ćwiczenia słuchu: pierwsza na rozróżnienie dźwię- 
ków, druga na zlokalizowanie ich. 

© Bierzemy cztery jednakowe butelki i trzy z nich 
napełniamy różną ilością wody (1/4,1/2, 3/4). Wiesza- 
my je za szyjki, jedną obok drugiej np. na krześle. 
Uderzamy pałeczką i próbujemy dźwięków. Uma- 
wiamy się z zuchami, że na ton wyższy zareagują 
podniesieniem ręki wysoko nad głowę (ton ten po- 
dajemy uderzając w pustą flaszkę), a ton najniższy 
(3/4) przez opuszczenie ręki w dół. Na ton wyższy od 
najniższego (1/4) uniosą rękę na wysokość pasa, 
a ton niższy od najwyższego (1/2) na wysokość oczu. 
Parę razy to poćwiczmy, a później każemy się zu- 
chom odwrócić i przeprowadzimy prawdziwą próbę. 
Podajemy kolejno: 0, 3/4, 0, 1/2, 3/4 itp. w różnej 
kolejności. Później parami a zuchy użyją obu rąk. 
Jeżeli coś nie wychodzi, zmniejszamy ilość butelek. 

© Na podwórku, w lesie ukrywamy 4 zuchy 
z gwizdkami. Na zawołanie drużynowego: „pierw- 
szy!” odzywa się słabo jeden gwizdek. Zuchy 
wskazują kierunek ręką. „Drugi, trzeci” — rozlegają 
się równocześnie dwa dźwięki. Zuchy pokazują oba, 
każdy kierunek inną ręką. Później można wywołać 
„trzeci-pierwszy” i tak kilka razy. Na koniec pytamy 
zuchy, gdzie jest pierwszy — pokazują, a my poleca- 
my: „Pierwszy pokaż się”, później pokazuje się 
drugi i dalsi. 





MÓWI, ZE ZDOBYWA 
| | SPRAWNOŚĆ POLĄRNIKĄ ! 


WIDZĘ ,ZE TO 
CHŁOPIEC -ZUCH 








Majsterkowanie 


Rękawice wierzchnie 


Na arkusz papieru połóż lewą 
dłoń. Kciuk odegnij możliwie naj- 
galej W bok. Dłoń obrysuj w odle- 

ści 2-2,5 cm. pamiętając o za- 

gkawku chroniącym nad- 

rstek. Musi być dość szeroki, 
sby później dłoń łatwo wchodziła 
w rękawicę. Po wycięciu mamy 

formę. Poszukaj zbędny ka- 
łek brezentu, dermy, ortalionu 
ito. Przykładaj formę, odrysuj 
i wytnij cztery sztuki. Zszyj po 
dwie razem (oczywiście zosta- 
wiając otwór). Po zszyciu od- 
wróć. Rękawic takich nie nosi się 
bezpośrednio na rękach, ale na- 

"kłada się je na rękawice włóczko- 


już 


we lub futerkowe, aby ochronić” 


je przed zamoczeniem i przed 
przedwczesnym zdarciem4 Ła- 
two się suszą. „Ź 

Można też w ten sam sposób 
zrobić sobie rękawice „eskimo- 
skie”. Wówczaspołówki przykry- 
wające wierzch dłoni powinny 


być wykonane z prawdziwego 
lub sztucznego futra. 


Oghraniacze 
ną podudzia 


„Najprostszym sposobem +ro- 
bienia sobje ochraniaczy jest ob- 
cięcie nogawek starych niepo- 
trzebnych spodni taty, od kolan 
do kostek, wciągnięcie gumek 
Udołu i u góry w zaszywki. 

Ale najlepsze ochraniacze są 
? brezenty lub ortalionu (z któ- 
'ych spodni się nie robi). Wobec 


tego trzeba takie nogawki uszyć. _ 


Muszą być dość Tużne, aby nie 
Wchodziły z trudem na spodnie. 


Najważniejsze jest, aby dobrze 


nawala trzymały się butów obej- 
Ując je tuż pod kostkami. Górna 
Że) ma na odmianę niezbyt 
Ono ściskać nogę pod kola- 
wt, aby nie przeszkadzać 
gLĘIeSU krwi. Można zamiast 
awi I zastosować tasiemkę do 
lązywania. 
uję  raniacze jak nazwa wska- 
iem chronią przed wsypywa- 
tey, 1 SI% śniegu za cholewki bu- 
niem, ponadto przed zamocze- 
nogawek spodni. 


Rogatywka 
- polskie i lapońskie 
nakrycie głowy 


Wszyscy wiedzą, że narodo- 


jaj prototypom była krakuska, lu- 
dowa czapka z okolic Krakowa. 
W praktyco krakuska była czapką 
na chłodne pory roku, bo w lecie 
noszono słomkowe kapelusze, 
Barankowy otok i „główka” 


wym nakryciem głowy Polaków „sz grubego sukna dobitnie o tym 


jest rogatywka. Od końca XVI 
wieku rogatywka miała wieleod- 
mian: ludowe, cywilne i najwię- 
cej wojskowych. Zdaniem wielu, 
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świadczą. Dlaczego by nie ubrać 
nasżych zuchów w takie właśnie 
czapki? Tym bardziej, że intere- 
sują nas właśnie ludy północy, 
a wśród nic| „europejscy Lapoń- 
czycy, którzy również za ważny 
3lement swojego stroju uważają 
rogatywkę. Jak rogatywka różni 
się od krakuski dłuższymi roga- 
mi, które zwisają nad bogato wy- 
szywanym otokiem z tego same- 
go materiału. Można przypuszę 
czać, że Lapończycy swoje roga- 
tywki noszą tylko w lecie, bo 
'w warunkach subarktycznej zimy 
chvba nie zdają egzaminu. 


Jak zrobić rogatvwke? 


Kluczem jest posiadanie for- 
my na bryt. Bryt jest ćwiartką 
„główki”” czapki. Ma kształt po- 
dobny do pięcioboku, z tym że 
jeden wierzchołek musi mieć kąt 
prosty. Na tej stronie masz go 
w skali 1:1. Przerysuj go na kar- 
ton i wytnij. Znajdź i oznacz wie- 
rzchołek „A”' oraz odcinak „B- 





C”, które oznaczone są na po- 
dobnym, zmniejszonym rysunku 
zamieszczonym niżej. Zmierz ob- 
wód głowy osoby, dla której 
przeznaczona jest czapka. Forma 
"p ciebie wycięta ma odcinek 
% AC” długości ok. 15 cm. Jeśli 
przyszły użytkownik ma obwód 
głowy 60 cm — to wszystko w po- 
rządku. Jeśli ma obwód mniej- 
szy, to trzeba odcinek ten sto- 
sownie zmniejszyć, jeśli większy 
— powiększyć. Znajdź ścinki lub 
kawałek sukna, filcu;=grubej fla- 
neli lub innej „tęgiej "tkaniny. 
Tkanina nie może być wzorzys- 
ta: Jeżeli masz możliwość wybo- 
ru, wybierz kolor czerwony, grą- 
natowy lub biały. Przykładają 
formę musisz pamiętać o doda- 
niu wokół paska na zszycie. Po 
wycięciu czterech brytów przy-| 
stępujemy do zszycia z NY 
„główki”'. Pamiętamy, że wszys 
kie bryty zbiegają się wierzchoł- 
kami „A”, że tylko odcinek „B-C” 
pozostaje nie zeszyty. W przybli- 
żeniu tak powinna się przedsta- 
wiać prawidłowo uszyta „głów- 
ka” czapki. , 

Do tak przygotowanej „głów- 
ki”' trzeba dorobić stok Może być 
tradycyjny z futerka, fawet sztu- 
cznego, ale wydaje się bardziej 
praktyczny z dzianiny. W tym ce- 
lu otwór główki jakbyj przedłuża- 
my o 15-25 cm przy: ając do 
niego kawałek materjału ze sta- 
rego swetra (też jednobarwne- 
go), który następnie zwijamy, 
aby tworzył otok. Cząpka z oto- 
kiem zrobionym z dżianiny bę- 
dzie miała tę zaletę, że w razie 
zimna można otok nasunąć na 
uszy. Ciekawie j twapfzowo pre- 
zentuje się rogatywka cała zro- 


LM 22 blona. na drutach. 





SZYKI I 


Szyki naśladujące psie zaprzęgi polarników, mogą być co 
najmniej trzy. 


Zaprzęg alaskański 


sanie 


Idrużynowy/ 


przewodnik 
Iprzyboczny/ 





Liczba „piesków” — równa liczbie członków drużyny. Najpierw rysu- 
jemy na śniegu schemat imitujący uprząż i sanie. 


Zaprzęg syberyjski („wachlarz”') 















OKRZYKI 


Zaprzęg Amundsena 


sanie 
ZUA 


0—0— 
przewodni 


0—0—0—0—40 


b 


Zaprzęg Amundsena to taki, w którym psy są przywiązane jeden za 
drugim. W obszarach pociętych szczelinami lodowymi ten sposób 
zaprzęgania miał kapitalne znaczenie: psy nie wpadały w szczeliny 
lecz „zawieszane”” na uprzęży przedostawały się nad nimi. Pierwszy 
zastosował ten sposób R. Amundsen w czasie słynnego „wyścigu do 
bieguna” z R. Scottem w 1911 r. Scott usiłował się posłużyć konikami 
mandżurskimi. Niestety, nie zdały egzaminu. Amundsen odniósł zwy- 
cięstwo. 


Szyk z okrzykiem 


Zuchy stają jeden za drugim w dużym kręgu wokoło drużynowego. 
Drużynowy podnosi ręce w górę i woła „Innuit” co znaczy po eskimo- 
sku — Eskimosi. Drużyna odpowiada „Ting-najd”. Drużynowy „Innu- 
it'! Drużyna: „Ting-najd-timah-ketiszer”. Wszyscy unoszą ręce w gó- 
rę i przytupując okrążają drużynowego zawodząc „Ting-najd-ti-nah- 
ke-ti-szer”. Trzy razy. Co te słowa oznaczają — PRZECZYTAJ W ROZ- 
DZIALE „Zdobywcy biegunów”. 


Okrzyk polarników 











1. 


ASTRONOM 


Jestem wytrwały(a), spostrzega- 
wczy(a), dokładny(a), lubię obser- 
wowóać niebo. 


. Wiem, na czym polega praca as- 


tronoma. Wiem, co to jest astro- 
nomia, jaka jest różnica między 
gwiazdą a planetą, oraz jak brzmi 


- w języku greckim wyraz „gwiaz- 





3. 


da”. Znam nazwy kilku gwiazdoz- 
biorów. Wiem, co to jest meteor, 
horyzont, promieniowanie słone- 
czne. Wiem, co to jest planeta- 
rium i do czego służy. Wiem, jakie 
korzyści dla rozwoju astronomii 
mają wyprawy kosmiczne. 
Potrafię odnaleźć na niebie Wielki 
/Wóz oraz Gwiazdę . Polarną. 


- Umiem opowiedzieć o życiu i pra- 


cy Mikołaja Kopernika. Potrafię 
wyjaśnić słowa określające od- 
krycie największego _ polskiego 
astronoma — „Wstrzymał Słońce, 


© ruszył Ziemię”. Umiem opowia- 


dać legendy o gwiazdach, Księży- 
cu, SłońcuiZiemi. , //ó 


Zrobiłem(am) lunetę do obser-- 


wacji nieba. 


2. Wiem, 


Mr 


DZIENNIKARZ 


1. Jestem spostrzegawczy. Intere- 
suję się ciekawymi wydarzenia- 
mi w Polsce i na świecie. Lubię 
pisać i czytać. 

na czym polega praca 

dziennikarza. Znam tytuły czaso- 

pism dla dzieci. Znam nowoczes- 
ne środki przekazywania infor- 
macji (np. telex, radio, telewizja, 
telefon). Wiem, co to jest Polska 

Agencja Prasowa. Wiem, gdzie 

i w jaki sposób przekazywane są 

wiadomości o tym, co się dzieje 

w Polsce i za granicą (np. w dzien- 

niku tv, radiowym, artykule za- 

mieszczonym w gazecie). 


3. Umiem opowiedzieć i opisać cie- 


kawe zdarzenie. Umiem ładnie 
i czysto pisać. 


4. Napisałem artykuł do gazetki 


szkolnej o życiu mojej drużyny 
lub napisałem list do redakcji cza- 
sopisma, które czytam. Nawiąza- 

„ łem korespondencję z kolegą lub 

- z koleżanką. W listach pisałem 
o sobie, o mojej rodzinie, klasie, 
drużynie, miejscowości, w której 

- mieszkam. Mam notatnik, w któ- 
rym zapisuję ciekawe wyda- 
rzenia. 


1. Nie boję się śniegu i zimna. Lubię 


2. Znam w mojej okolicy miejsce, gdzie 


3. Brałem(am) udział w zawodach sane- 


4. Jeżdżę na sankach. Potrafię jeździć 


Drużynowy: Polarnicy! Zuchy: Najwytrwalsi! 
Drużynowy: Polarnicy! Zuchy: Niezawodni! 
Drużynowy: Polarnicy! Zuchy: Przodków godni! 
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SANECZKARZ 







jeździć na sankach i bawić się na 
śniegu. Chętnie pożyczam sanki 
kolegom. 













można bezpiecznie jeździć na san- 
kach. Wiem, jaki rodzaj śniegu najle- 
piej nadaje się do saneczkowania. 
Wiem, jak należy się ubrać, aby 
w czasie jazdy nie zmarznąć, nie 
zgrzać się i nie przemoknąć: Wiem, 
jak chronić się przed odmrożeniem. 









czkowych drużyny i klasy. Czytałem 
(am) o polskich saneczkarzach i bo- 
bsleistach. Sam(a) konserwuję swoje 
sanki i buty. Brałem(am) udział w bu- 
dowie toru saneczkowego. 















na sankach w różnych pozycjach. 
Umiem kierować sankami zjeżdżająć 
ze zbocza. Umiem zreperować zepsu- 
te sanki i zakonserwować je na lato. 







METEOROLOG 


1. Jestem spostrzegawczy(a). Intere 
suję się zjawiskami przyrodni- 
czymi. : » 

„Wiem, czym zajmuje się meteoro- 
log. Wiem. ile miesięcy i dni ma 
rok. Znam stany pogody charak- 
terystyczne dla różnych pór roku. 
Znam nazwy miesięcy i dnity- 

godnia. Znam nazwę instytucji 
zajmującej się badaniem i prze- 
powiadaniem pogody. Wiem, jak 
człowiek zmienia przyrodę (np. 
powoduje powstanie sztucznych 
opadów). Znam kilka przysłów 

o pogodzie. 

Potrafię określić kierunek wiatru. 
Umiem określić strony świata. 
Umiem odczytać wskazania ter- 
mometru. 

Codziennie słucham komunika- 

tów Instytutu Meteorologii i Go- 
spodarki Wodnej. Prowadzę ka- 

* |endarz pogody. Zapisuję przy- 
słowia ludowe o pogodzie. Zrobi- 
łem wiatromietz. 


ro 
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ZOOTECHNIK 


1. Kocham zwierzęta, opiekuję się 
nimi i zawsze staję w ich obronie. 
Zachęcam innych do opieki nad 
zwierzętami. 

- Znam kilka gatunków zwierząt 

domowych i dzikich. Znam ich 

zwyczaje. Wiem, jak i czym należy 
karmić zwierzęta domowe oraz 
jak je pielęgnować. Wiem, gdzie 
jest najbliższa lecznica zwierząt, 
ogród zoologiczny i duża hodow- 
la zwierząt. Wiem, czym się zaj- 
muje Towarzystwo Opieki nad 

Zwierzętami. 

Pomagałem(am) zwierzętom (np- 

dokarmiałem ptaki w zimie, opie- 

kowałem się bezdomnym psem 
lub kotem itp.). Odwiedziłem(am) 
ogród zoologiczny. Byłem(am) 

w PGR lub spółdzielni produkcyj- 

nej zajmującej się hodowlą zwie- 

rząt. Dowiedziałem(am) się od le- 
karzą weterynarii, hodowcy lub 
zksiążki o życiu zwierząt. Wziąłem 

(am) udział w konkursie rysun- 
owym (np. pod nazwą „Zwierzę- 

ta, które lubimy”). 

Potrafię zrobić coś pożytecznego 


R 


» 


e 


Zimowe pląsy 


PINGWIN 


O, jak przyjemnie i jak wesoło 
pingwina tańczy się. 

Raz nóżka, lewa, raz nóżka prawa 
do przodu, do tyłu i raz, dwa, trzy. 


Opis pląsu: Ustawienie: zuchy stoją „gąsie 
go”, każdy opiera ręce o ramiona dziecka sto 
jącego przed nim 

„s O jak... wesoło...” — krok tańca „lett's 
kiss „(2 wyrzuty w bok prawej, a następnie 
lewej nogi). 
5103 pingwina...” 1 skok obunóż do przodu. 
n* tańczy..." - | skok obunóż do tyłu. 
16: SIĘ" = trzy skoki w przód. 
Dalszy ciąg zabawy powtarza się jak wyżej. 


NARCIARZE 


Hi Ta-ra ram tam tam, ta-ra ram tam tam 
narciarzy idzie tłum. 

Ta-ra ram tam tam, ta-ra ram tam tam 
narciarzy idzie sznur. 

Wydłużymy krok i naprzód marsz, kijkami się 
odbijmy. 

Wesoło hen w śnieżystą biel 

tumany śniegu wzbijmy. 

A gdy już mkniemy tak wesoło 

Po szczytach gór i zboczach hal, 

Radośnie patrzeć hen wokoło 

Czuć się jak sokół mknący w dal. 

2. (od słów „Ta-ra ram..." do „śniegu wzbij- 
my” tak jak pierwsza strofka) 

A teraz razem już w dolinę, 

Spotkamy próg, przeskoczym hyc. 

Jeśli zaplączem się w wiklinę 

Koziołków parę zrobić nic. 

Ta-ra ram tam tam itd. 

Opis pląsu: Zuchy narciarze maszerują rzę- 
dem posuwistymi krokami dołączając do ma- 
rszu wymachy rąk: lewa ręka — prawa noga, 
prawa ręka — lewa noga. Przy słowach „kijka- 
mi” — zatrzymują się, podnoszą w górę obie 
ręce i robią ruch odbijania się kijkami od 
ziemi, uginając przy tym kolana. Śpiewając: 
„A gdy już..." zatrzymują się, a przy słowach: 
„po szczytach” podnoszą obie ręce z prawej 
strony do góry, następnie przy słowach „i 
zboczach” robią rękami ruch w dół z lewej 
strony. Od słów: „Ta-ra ram tam tam” ma- 
szerują jak poprzednio robiąc te same ruchy. 
Słowa: „A teraz razem” śpiewają stojąc, przy 
słowie „hyc” robią skok na obie nogi. Przy 
słowach „Koziołków... szybko kładą się na 
ziemi na plecach, zatrzepocą rękami i nogami 
w powietrzu i natychmiast wstają, aby przy 


2. Wiem, gdzie i jak należy przecho- 
wywać żywność. Wiem, 
sprzęt potrzebny jest kucharzowi 
przy gotowaniu. Wiem, jak należy 
postępować, aby się nie poparzyć 
i nie spowodować pożaru. 

3. Pomagałem(am) w przygotowa- 
niu posiłków lub robieniu zapa- 
sów na zimę. Przygotowałem 
(am) miłą niespodziankę w do- 
mu, przyrządzając jakąś potrawę 
(np. surówkę z warzyw lub owo- 
ców, kompot, galaretkę). 

4. Umiem obrać ziemniaki i ugoto- 


trzeciej zwrotce: „Ta-ra ram tam tam” już 
zgodnie maszerować i wykonywać ruchy jak 
poprzednio. 


ESKIMOS 


1. W małym igloo, wsi Eskimo, 
Żyje Utang chłopak młody. 
Igloo to jest jego chata, 
Zbudowana z zmarzłej wody. 

Z skóry foki czółno robi, 

Z futra foki ma ubranie, 
Tłuszczem foki świeci sobie, 
Mięso jej je na śniadanie. 

A holla hil 

2. Ma u siebie psa wiernego, 
Konia nie ma Utang mały. 
Renifery chowa sobie, 

To majątek jego cały. 

Trudne życie Eskimosa 

Na dalekiej tej Północy. 

Lody wszędzie, śniegi wszędzie 
I tak bardzo dużo nocy. 

A holla hil 


Opis pląsu: Eskimosi stoją w kole jeden za 
drugim (rzędem). 
1. „W małym igloo...” Eskimosi wychodzą 
z igloo. Idą wolno i pochyleni po obwodzie 
koła. Ręce splecione na piersiach. „Igloo to 
jest jego chata...”. Maszerujący robią w tył 
zwrot. Posuwają się wyprostowani. Ręce 
skrzyżowane na piersiach. „Ze skóry foki...” 
Koło zwraca się twarzą do środka. Ręce unie- 
sione w bok, lekko ugięte w łokciach. Kołysa- 
nie tułowiem w prawo i lewo... „Z futra fo- 
ki...” Ruchy naśladujące głaskanie futra. 
„Tłuszczem foki”..." Ręce ugięte w łokciach 
ułożone zostają blisko tułowia. Dłonie odchy- 
lone w bok. Głowa uniesiona ku górze. „Mię- 
so jej je...'. Ręce złożone na piersiach. „A 
holla hi!...” Ręce podniesione w górę. Dłonie 
ugięte na zewnątrz. Wzrok spogląda ku górze. 
2. „Ma u siebi psa..." Rytmiczny obrót w le- 
wo. Prawa ręka wyciągnięta ukosem w dół 
„prowadzi psa”. „Konia nie ma..." Rytmiczny 
obrót w prawo. Lewa ręka podniesiona wyżej 
„prowadzi konia”. „Renifery chowa sobie...” 
Wszyscy pokazują rogi na głowie. „Trudne 
życie Eskimosa...'' Marsz po obwodzie koła. 
Ręce skrzyżowane na piersiach. „Na dalekiej 
tej Północy...” Prawa ręka uniesiona w górę 
pokazuje północ. „Lody wszędzie...” Ręce 
splecione na piersiach. Pochylony chód na- 
śladuje wejście Eskimosów do igloo. 

„A holla hi!'* Głęboki skłon tułowia w dół. 
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